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Ceno ID• 

WIECZORNY ILUSTROWANY. 
KRóL EDWARD VIII, 

skomponował marsz „Ma- _ ------=----------------------=---------;-------
lorca", który stał się nai- ROK XIV. NIEDZIELA, 7 CZERWCA 1936 ROKU. CENA 10. GROSZY Nr. 158 

D~. BENESZ, 
prezydent Czechosłowacji, 
złożył wizytę w Bukaresz­

cie. popularniejszą melodią An- ••••••lllil••-----------------------•••••••••_. glii I Ameryki. -.... 

Zamach na· pociąg Paryż-Wiedeń? 
Straszna katastrofa pod Linzem -Przerwane połączenia telegraficzne i te­
Iefoniczne.-Trupy pod gruzami wagonów„-Energiczne dochodzenie władz 

Wiedeń, 6 czerwca. 
Tragicznej katastrofie uległ pociąg 

pośpieszny, zdążający z Wiednia do Pa­
ryża. 

wane zostały przewody tele~raficzne i te 
lefOniczne. 

Prace nad oczyszczeniem toru, pro­
wadzone były energicznie przez całą noc 
przy świetle potężnych reflektorów. 

Kolumny ratownicze pracowały rów-

nież bardzo intensywnie nad rozgrzeby- niku którego podobno już dokonanQ 
waniem gruzów, pod któremi być może, pierwszych aresztowań. 
znajdują się dalsze ofiary katastrofy. Z Wiednia i okolic wyjeżdżają na 

Wiadomość o katastrofie wywołała w miejsce katastrofy rodziny osób, które 
Wiedniu wstrząsające wrażenie. Władze jechały tragicznie wykólejonym pocią­
wdroźyły enerJ!iczne d9chodzenie w wy )!iem. 

W chwili, gdy pociąg znajdował się 
pod Linzem, nastąpiło wykolejenie. Lo­
komotywa, wagon pocztowy i trzy wa­
gony osobowe wyskoczyły z szyn. 

RO~~J}~W=lW·~;;y_ Zamachy bombowe wRembertow~e i-Włochach 
Do tej pory ustalono, że dwie osoby J 

poniosły śmierć. Są to: Iiston<>sz z Lin- nn sklepy i mieszkania prywatne. -- edna z bomb wpadła do 
zu i kupiec wiedeński. • e k • d · L , · k · h • • d b W Wł Wśród ciężko rannych zdołano usta· IDl SZ 3018 ro ZlDY esn1ews iC , ran1ąc .Je ną OSO ę. - e O· 
lić nazwiska: Pawła Bernharda z Kopen ebach eksplodowała W sklepie żydowskim petarda 
hagi i pani A)!nes z Oslo. Po.zostali ran-
ni są to wiedeńczycy lub tyrolczycy, z Warszawa, 6 czerwca. I CAŁE URZĄDZENIE ORAZ PODtO- i rym mowa, znajduje się sklepik żydow-
wyjątkiem jedynie pewnej francuskiej (B) W dwuch miejscowościach pod-! GĘ I SUFIT. Szczesliwym trafem oca- ski, policJa sądzi iż chodziło o dokona-
pary małżeńskiej, która odbywała po- warszawskich, a mianowicie w R€m· · lała rc: zta rodziny Leśniewskich zło· 1 nie zamachu na ten właśnie sklep i tył· 
dróż poślubną. bertowie i Włochach dokonano dziś żona z matki i czworga dzieci. I ko przez po?1ył~ę bomby podłożono 

Narazie ieszcze nie stwierdzono, czy DWUCH ZAMACHÓW BOMBO- W pierwszeJ· chwili po wybuchu, pod dom sąs1edm. 
pod ~ruzami wa_!!onów 1 

NIE . ZNAJDUJĄ SIĘ JESZCZE . WYCH NA SKLEPY I MIESZKANIA Leśniewscy sądzili, że piomn uderzył W miejscowości Włochy rzucono 
ZWŁOKI INNYCH OSóB. PRYWATNE. w dom. Zorjentowawszy się jednak w SILNĄ PETARDĘ DO SKLEPU 

Po~oc dla ofi.air katastrofy nadeszła W Rembertowie tern, że był to wybuch bomb~', zaalar- SZKLARSKIEGO 
z pewnem oipóżnieniem, albowiem na 1 RZUCONO DWIE BOMBY DO DOMU mowali policję. Wkrótce na miejsce I Nuchima Silbergelda. Petarda wybu· 
miejscu wypa~ku ze!wane z~stały prze- w którym jedno mieszkanie zajmuje ro- 1 przybyła również policja z Warszawy. chla niszcząc, oczywiście wszystki~ za-
wod3v ktelej!raficzne .1 telhefdon!ctzne. dzina chrześcijańska, a drugi.<: rodzina 1 Sprawców nie udało si~ dotąd wykryć. 1 pasy szkła w sklepie, Silbergeld jest a przypuszcza1ą, c o zt u e . . 1 • ! 

ZAMACH NA POCIĄG, zydowska. Jedna z bomb me wybuch-, Zabrano dla zbadama bombę rzuconą lekko ranny. Policja aresztowała podej-
najprawdopodobniej na tle politycznem. ła, druga natomiast eksplodowała w: do sąsiedniego mieszkania w tym sa-1 rzanego osobnika kręcącego się w po-
Przypuszczenia te umacnia fakt, iż zer-; mieszkanht rodziny Leśniewskich, RA-' mym domu, która nie wybuchła. błiżu sklepu. 

T .~;gemniczy napad 
na Rynku Tanfaniego 

Łódź, 7 czerwca. 
(gr) Na Dvnku Tanfaniego doszło 

wczoraj w godzinach popołudniowych 
do krw~wej rozprawy nożowej. Po krót 
kiej, lecz gwałtownej walce padł na bruk 
uliczny 34-letni Stanisław Zieliński, ro­
botnik fabryczny. 

Do ciężko rannego, broczącego obfi­
cie krwią, wezwano pogotowie miej­
skie, którego lekarz stwierdził ranę kłu­
tą pleców z przebiciem opłucnej. Denata 
w .stanie bardzo groźnym przewieziono 
do szpitala św. Józefa. 

O straszliwym czynie nożowców po­
\Niadorniono władze policyjne. Narazie 
nie zdotano ustalić kim byli sprawcy po­
ranienia Zielif1skiego, gdyż ranny jest 
zupetnie nieprzytomny i nie można go 
było w szpitalu przesłuchać. Dochodze­
nie trwa. 

NIĄC OJCA RODZINY I NISZCZĄC Wobec tego, iż obok domu o któr 

Zuchwały napad rabunkowy w Łodzi 
Dwaj zamaskowani bandyci steroryzowułi właściciela willi 
przy ul. Tkackiej 12 i zbiegli wraz 7. łupem. - Pościg trwa 

(g.) Onegdajszej pocy powiadomio- pod groźbą zabójstwa siów Michiewicz wybiegł na ulicę, 
no władze śledcze o zuchwalymm na- nakazał im milczenie. gdzie natknął się na patrol, dyżurujący 
padzie rabunkowym, jaki dokonany zo- Nie spuszczając z oczu właścicieli tej nocy w okolicy. Przerażony właści 
stał w willi przy ul. Tkackiei 12, nale· willi podszedł bandyta do krzesła, na ciel willi opowiedział w kilku słowach 
żącej do Aleksandra Michiewicza. którem wisiało ubranie Michlewicza i o swych przeżyciach. Policjanci nie· 

W nocy, około godziny t-ej usłyszał wy~ął z marynarki portfel. w kt~rym zwłocznie powiadomili telefonicznie dy 
właściciel willi podejrzane szmery, do- zna1dowało się 460 złotych w .2otowce. żurnego oficera o napadzie i krótko po 
chodzące z przedsionka domu. Kiedy W międzyczasie kompan rabusia tern zjechała na miejsce komisja, skła­
Michiewicz usiłował wyjść z łóżka za- „gospodarował" w sąsiednim pokoju. dająca się z oficerów i wywiadowców 
skoczony został wtargnieciem do poko Po spakowaniu różnych wartościowych wydziału śledczego. 
ju sypialnego jakiegoś zamaskowanego przedmiotów, jak zastawy srebrnej i o- Po przesłuchaniu poszkodowanych 
mężczyzny, trzymającego w dłoni re- dzieży, dał sygnał towarzyszowi wy· i przeprowadzeniu na miejscu wywiadu 
wolwer. Rabuś steroryzował 1\Uchiewi prawy, że mogą już opuścić mieszkanie. komisia udała się do miasta. 
czów i Natychmiast po ulotnieniu sie rabu- Szczegóły dochodzenia policyjnego 

trzymane są narazie w tajemnicy. 

Troje dzieci przeiechanych przez samochód Częściowa amnestja 
· w Sowietach? Straszny wypadek pod Sieradzem Paryż, 6 czerwca. 

Sieradz, 6 czerwca. I rzucone na przeszło 20 mtr. od miejsca Na miejsce tragicznej katastrofy (Pat) Havas w depeszy z Moskwy · 
Dziś o godz. 18-ej samochód, nate-

1 
katastrofy. Samochód skręcił nagle w przybył prokurator Łyszkowski, który podaje,_ że z okazji og!oszenia nowej 

żący do firmy Hauslera, Pz. 10891, pro-
1 
bok, najeżdżając na dwoje bawiących bawił w Sieradzu. konstytucji Z. S. R. R. ma być ogtoszo­

wadzony przez szofera Alfreda Mali-
1 
się w rowie dzieci, Marjannę Gawro1i- • Sprawcę katastrofy ludność pobiła. na częściowa amnestja, która obejmie 

nowskiego z Bydgoszczy, jadąc od ską, lat 7 i Tadeusza Gawrońskiego, lat Uciekł on w stronę Sieradza i został olbrzymią liczbę skazanych w drodze 
Złoczowa, tuż pod Sieradzem, wskutek 

1 
dwa. Chłopczyk został zabity na miej-I tam aresztowany przez policję. administracyjnej oraz pewne kategorje 

zbyt szybkiej jazdy, najechał na 5-let-
1 
scu, zaś Marianna Gawro11ska, prze-I Tragiczny wypadek wywarł w mie-j' przestępców politycznych. . 

ni~ dziewczynkę, Irenę Perkę, zabija-I wiezioq~ do s~p~tala, walczy ze śmi.er- ście . wstrząsające wr:iżenie. _ Skazani za zbrodnie pospolite z do-
jąc ją na mieiscu. Dziecko zostało od· cią. · ~odziejstwa · aLtmeGQi ~ie skorzystają. 
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Pi~ty · dzień ·procesu o zajścia w Przytyku 
Co zeznają dal§i §UJiadkoUJie 

. Radom, 7 czerwca. 'Jakaś chrześcijanka chciafo kupić chle-1 mochodu strzelano? 
Rozprawa rozpoczoła się o iodzinie ba w żydowskim ~traganie. Zagrozili św. - Proszę sądu. Samochód ten 

8.30. Na w:stępie sąd uznał za odczyta- jej, że ją pobiją. Zaczęb jednak na to przejechał tuż koło mnie, widziałam w 
ne zeznaJit1a post. Borka. Post. Borek krzyczeć, że nie jest wiejską kobietą i nim ludzi. Strzelających nie zauważyłam 
byl Jednym z interwenjujących funkcjo- nie da się steroryzować. Jakoś to prze- Strzały padły z samochodu. Dokoła nl­
narJuszy policji w czasie najgorętszych szło spokojnie. Nagle wybuchła awantu kog<> nie było. Strzały padły w tym mo­
chwlil w Przytyku. Wysłano do niego ra w drugim końcu targowiska. W oba mencie, kiedy samo.ch6d bvł naiprz.eciw 
wezwanie, niewiadomo Jednak z jakie- wie, że mogą nastąpić jakieś przykroś · mnie. Miałam nawet wrateoie, te pa.dły 
go powodu nie zgłosił sie on do sądu. ci, zaczątem szybko pakować towar do strzały w moią stronę i z przei-ażenia 

Na salę wezwany zostaje pierwszy wózka. W tym momencie nadbiegta gru zemdlałam. Gdy wróciłam do przytom­
swia-dek Izrael Pelcman. Opowiada on, pa ludzi i zaczęła mi rabować towar z n<>ści, samochodu już nie było i strzałów 
że stal niedaleko posterunku policji, kie- wózka. Chciałem zasłonić towar, ale wl nie było słychać. . 
~Y tłum nata.rł na post~runek .. Widział tej chwili zostałem. kłonicą uderzo_ny .w . Następnie· zeznaje ~wia<felf. Sznml 
Jak Kacperski, Czubak 1 Buga)Czyk za- głowę. Zemdlałem i upadtem na ziemię, liersz :Fryrdman. 
atakowali kamieniami i orczykiem po· a gdy się ocknąłem brakowały dwie _ 'Jadłem wtaśnie obiad - mówi -
licję, . . . marynarki, dwie kamizelki i .spodnie. gdy usłyszałem krZY'kl Wyszedłem 
. .Prok.: - Czy Józefa Pytlewskiego Prok.: - C~y świadek me zna tych na ulicę. Stałem chwile przed domem. 
świadek zna? . . ludzi, którzy .bih? Nadbiegł w tym momencie Bugajczyk 
. . św.: - . N~, Pytlewsk.iego me wi- św.: - Nie, twarzy nie zauważy- i zadał mi cios nożem. Uoa:dłem na z~~-
działe~ .. W1dz1ałem nato!111ast .z~rychtę łem. . . mię zalany krwią. Matka wniosła mnie 
w chw1h. g·~:r wołał:. ~,Bić pohcJę, rozr Prok.: - A czy świadek zna Pom- do mieszkania. W~ęcej nic nie wiem. 
broić poh.cję . P~~nfe1 ~u~ nic nie widz!'t roka? . Przew. do Bugaiczyka: _ Nie pier-
łern, gdyz obaw1aJąc się, schowałem się św.: - Pom.roka, ~ c~ op z~ Je~en? wszy raz już tu pada nazwisko oskar· 
do dom~ . . Szereg pyta~ zada}ą ~wiadkowi sę- żonego. Może oskarżony zechce zło-

Sę~zia Pl~wako: - D}aczego świa- d~ia Pl.ewako, n.ie Il!oze Jedn~k po.razu- żyć nareszcie jakieś zeznan~e. 
dek me mówił w śledztwie o krzykach mieć się ze świadkiem, pomewaz po B J k· T . d 
Zarychty? zranieniu ma on uraz i nie zawsze ro- . u~~ czy • - ~go zy a na oczy 

Sw.: - Byłem wówczas jeszcze bar zumie, co się do niego mówi. me :v1uziałe.m. W m1eśde bvl~m v?I 
dzo przestraszony. Nile pamietałem o Następnie zeznaje świadek Laja Lip- g~dz~ny. Nigdzie nie bytem, ZaJść ni~ 
tern. szyc. w1dział~m. 

Sędzia Plewako: - Odzie sie świa- - Byłam w jatce naprzeciw slraga- Zeznaje nast~pnie lfrótk:o Szmul Ra-
dek schował? nów krawieckich. Widzia.łam jak chłopi koel, strag:iniarz. Opowiada. że nk nie 

$w.: - Na górze. napadli na radomskiego kupca Dalmana \\ '. dział, a w pewnym momencie tylko 
Sędzia Plewako: - A. dl~cze~o w d.o ~ zacz~li ro2:rzuc<l;ć mu towar ze str~ga:iu l do jego straga_nu . podbiegł Wątor,kt, 

chodzeniu świadek m6w1ł, ze w piwni- t ż wozka. Było ich czterech czy pięciu. zrluc:l towar i uciekł. 
cy? 

św.: - Ja tak nie mogłem mówić. 
W tym domu wcale niema piwni.cy. 

Prze•.: - Kto z chłopów był naj­
bardziej czynny w ataku na policję? 

św.: - Zarychta, Kacperski. Czubak 
Bugajczyk. 

Adw. Lindeman: - Czy tam byto 
dużo chłopów? 

Sw.: - Bardzo dll'Żo. 
Adw. Lldeman: - A czy świadek 

stal między chłopami? 
św.: - Tam były takie nastroje, ie 

gdybym stał mię<lzy chloParni. nie byt· 
bym w tej chw~li w sądzie. Bylbvm nie- , 
żywy. 

Skolci zeznaje Moszek Dalman, 
piec z Radomia: 
~ Przyjecl1atem na targ z gctowe· 

mi ubraniami - •:powiada: - Za.u wa­
ży km, że kręcą się młodzi lud:tie z las­
kami. ale nie zwróciłem na to uwui. 

„ 

żeby Swieczka byl odrzucony, jako 
świadek, bo on nic nie widziat 

Adw. fenlptełn: - Dlaczego świa· 
dek zgłosił się do Ji)rokuratora dopiero 
po 8 dniach z meldunkiem? 

św.: - Ponieważ byt tłok. 
Następny §wia<l.ek, f eliks Karasiń­

ski, ma stragan z obuwiem. Opowia· 
da, że przyszedł do niego Rajtman ) po· 
wiedział: „Czekajcie, cholery, my was 
nauczymy''. Spotkał również f ryd· 
mana z laską, ale ten nie bił nikogo. 
ZaJde próbowat urządzać awanturę. 

Adw. Berenson: - Kiedy Zajde mó· 
wit o zamykaniu sklepu? 

Sw.: - Na dwie godziny orzed zaj· 
śctaml 

Sędzia Plewako: - Czy świadek 
słyszał rozmowę Bocheńskieizo z P'ryd­
manem? 

św.: - Nie styszatem. 
Adw. Niedtwłedzkł: - Zaide wyga. 

dywał coś podobno na polskich kupców. 
św.: - Tak, nie wyzywał ich, tytka 

wyśmiewat się, że nie um~ją handlo· 
wać. . 
SędzJa Plewak<>: - Czy 'śwtaCie1ć wi· 

dział kto strzelał? 
Sw.: - Icek Hatczal{. Tal{ iro nazy­

wano. O to ten - pokazu.te Kersten· 
cwajga. · 

Adw. Margotls: - A Jak rozmawia1 
Bocheński z P'rydmanem? C~y Się kłó­
cili? 

św.: - Nie, mówili zunełnie spolCoJ. 
nie. Między nimi nie byto awantury. 

Dalszy ciąg na sfr. 3-eJ. 
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Pi~ty dzień procesu o zajścia w Przytyku 
Sw. --: T~g? nie widziałem. Mnie nie tej prawdy a nie kolegi z ławy. ljechał łódzkim samochodem z trzodą 

tam wczesnieJ nie było. Adw. Gajewicz: - To moja rzecz. i widział w ultcy Warszawskief, Jak 
Na tern sąd z~rzą.dzU przerwę. . Przewodniczący monituje ;.idw. Ga- strzelał Kierszencwajg. Pótniel widział • 

. Dalsze zeznama składa Józef Sulow- jewicza i stwierdza, że mec. Berenson jak żydzi bili chłopów. 
ski: .ma rację ł że świadek istotnie mówił w - Ja mam te nazwiska zapisane ha 

. . · dochodzeniu tylko o chłopach, a teraz karteczce - dodaje. 
. -:-- ~1,edy . rozt>oszęla s·ie . awantura mówi, że tylko żydzi. Przew.: - Tak nie mozna. Proszę 
1 w1dzvał~U:! ze lu~z1e ruszyli na po~te- św.: - A Ja mam jeszcze jedną rzecz wymienić z pamięci. 
runek pol~cJ1, w~laJąc ,,h~rra na połicj~", od stwiierdzenia. Na tydlzień przed te- Swiadek wymienia kilka nazwisk. ro łudzi w szoferce? 
po~tanow1łem 1111terwemowac. • Powi;e- mi wypadkami przyszedł do mnie żyd Adw. Margołis pyta, czy przypad- św.: - Ja ni·e słyszałem strzałów. 
dz.1ałem: ~·<?z.~kajcle chło~cr, J~ pomó.i i powiedzi1al, że żydzi mają granaty 1~iem z jego samochodu nie strzelano. Adw. Czy ja się pytałem o strzały? 
w~ę z. pohc3.ą • J ede!1 z pohqantow P.o- i gazy trujące i nam pokażą. Na sali Swiadek odpowiada przecząco. Mówiłem, że nie można było z góry wl-
"".1edział tez do mme: „Ma pan rac1ę„śniiech. Adw. Fenigstein: _Czy nad szoferką dzieć, ~o robią ludzie w szoferce. 
mech pan uspokoi, tłum". Udalo mi się Przewodniczący, uśmiechając się:- byt _dach w tym samochodzie? SwJadek z ni.echęcią przyznaje, że 
chłopów odc1ągnąc od posterunku. yYte- A n!e mówił, że mają też czołgi? Sw.: - Taik. W tej szoferce si,edziato ni1e mógt widzieć. 
dy gdy tłum ruszył spowr~tem, ~ydzl Sw.: - Nie, tego nie mówił. czworo ludzi. Jako ostatni zeznaje Jan Żychowski, 
zaczęli wołać: ,:•Precz ~ huhgan~m1, my Zeznaje również Stanistaw Popi•el Adw. Fenłgstein: A świadek siedział który krótko opowiada, że widział strze 
was nauczymy. · S.kr~c1~er1. w u~1c~ War i Stanisława Regulska, którzy zostali stylu? łającego Kirszencwajga. Potem ttic 
szaws~ą. Pow1edzFeh. m1 zydz1, zeby~ postrzeleni krytycznego dnia. Kto strze- św.: - Tak. więcej nie wi1e. 
t~m me szedł, bo mme szkod~. tam cos lal - oboje nie wiedzą. Adw. Fe11igsteln: - Więc przecie Przewodniczący odracza sprawę do po-
się stani.e. Na ul. Warszawskh~j zoba- Swiadek Józef Sieradz opowiada że świadek nie mógł widzieć co robi czwo- niedzialku, godz. 8 rapo. 
czyłem uzbrojonych żydów, mieli laski, •••••••••••ilm•••'•mmmmamm••••••••••••••••••1111111••••••• 
~~:ki; widziatem też żyda z rewolwe- Nowa f I k· upacyi·~ w lo _ 11. Prok.: - Poznałby go pan? a a 
św.: Ponalbym, ale go tu niema. 
Prok.: - A kogio pan poznaje na ła- . 

wie oskarżooych? j 
św.: - Feldberga, Haberberga, Zaj- Ponowny słra1·k w fabryce Bu hl ego i Borensteinowej. 

dego, Frydmana. 
Przew.: - Czy brali oni czynny Trzy zatargi w fabrykach przy ul. Wólczańskiej 128 

udzi1ał w zajściach? 
św.: - Widz1atem, że ttaberberg (k). W Łodzi wybucht znów szen::g wek akordowych dla poma1rnczek i pod . Nr. 7/9. . 

trzymał mt.otek, frydman Iask~. Zajde strajków okuipacyjnycb w fabrykach wyżki płac dla prządek wobec zwięk- 1 Jak wiadomo, przed dowma tygod-
coś krzyczał, a Feldberg wybiegł z do- włókienniczych. szenia ilości wrzecion. ulami w fabryce tej również doszło do 
mu i lecia,! gdzieś z laską. O strajku w przędzalni i wvkończal Celem zlikwi1dowania zatarg-u na :; trajku na tle niehonorowania umowy 

Adw. Fenigstein: - Gdy tłum stał ni Eitingona przy ul. Radwańskiej 30, jutro t. j. poniedziałek, zwołana została, zbiorowej. Dzięki interwencji zw. klaso 
przed posterunki-em, miał chyba coś w donieśliśmy pokrótce już wczoraj. Oko· w inspekcji pracy konferencja. I weg.o jeszcze . w~zoraj po P?łudniu 
reku, był uzbrojony? l ło 700 robotników tej fabryki oorzuciło I Drugi strajk okupacyjny wy bucht, stra1k. został zhkw1dowan~'" 2dyz firma 

św.: - ~1ał. laski, kłonic~, ~a~łenie. pracę, domagając się wprowadzenia sta w tkalni Buhlego przy ul. tliootecznej zgodziła się wyregulowac. stawki. .• 
Adw. Ga1ew1cz: - A dl() JakreJ orga- Xfifuil e•aen ##RW !!+&5 Pozatem ponowny straJk oku.pacy] 

n!zacji świadek należy? Q 11y wybuchł wczoraj w fabryce Boren• 
św.: - Jestem prezesem ZWi·ązku D W S Z V ST KICH ! ! ! steinowe) przy ul. Wólczańskiei 51. Do-

Strzeleckieg·o. . . . . • • • . piero przed kilku dniami udało się tu 
Adw. Margołis: _ A kto rzucał póź- N1C'dawno odbyte c1ągmeme 4-eJ klasy Loterii Panstwowe1 zakończyło stę peł- zl~kwidować zatarg, gdy obecnie doszło 

niej_ na ul. Warszawsk1ej kamienie? I · nym sukcesem n~szych P. T. Graczy! . do nowego konfliktu. 
'. . Sw.: Rzucali kamienie żYd.żi i WY:bi- Po całym szeregu większych wygranych Jak: Właścicielka tkalni . Borensteinowa, 

ia'.1 ~zyby. . .. 

1

110 zł. JO.OOOir 25.000, tOeOOO~ 5.000 i t. d. ukara.na ą-miesięc~n~m aresztem za 
___ Ądw. Margolis: - Jaikt<J';' ··wyb11al1 e wykroczema, wyw1es1ła wczoraj ob-
~Wo_Je własne szyby? µrzypadla naszym Graczom również kolosalna wygrana wieszczenie, komunikuiące 0 zmianie 

Sw.: -- Tak. Na sali śmi,ech. . 1 o o o o o warunków pracy. Robotnicy sprzeci· 
Adw. Berenson: Dlaczego świadek Zł wili się temu i zastrajkowali. 

nie mówił w dochodzeniu, że żydzi rzu- ! . • na Nr. 138310 Trzy straikł okupacyjne wybuchły 
cali kamieniami, lecz powiedział wten-: • w fabryce przy ul. Wólczafrskiej 1;a~. 
czas, że tylko chlopi1? I gdzie miieszczą się trzy tkalnie: Cyna· 

św.: - Bo ja mam na wszystko czas. Radzimy z kupnem losów l-ej klasy nie zwlekać. mona, Blausztalna i Walcberga. V'lo-
Adw. Berettson: - Czas, żeby się na 1 p· ł k - k 22 bee braku surowca firma chce zredu!rn 

myśleć i później dodać różne rz.eczy? I • 10 r OWS a v.:ać czę~C robotników, a ponieważ re-
Adw~ Gaje":'foz:. - Świ•adek w do- P1'otrkowska 66 dukcją ob,it:ci mają być ci pracownicy, 

chodzenm mówrł o zydach. którzy nabyli już prawa do zasiłku -
. Adw .. Beren~on: - S~wi~rdzam; że wszyscy robotnicy porzucili na znak 

·me mów1t, a to 1est kwest1ą sądu us tale- + Nowomiejska 1 protestu pracę, nie opuszczając murów 
tttiitMi"Ht fabrycznych. 

Ci2'gnlenie już w najbliższ\lch dniach! Trwa także w dalszym cbągu okup:i-Nieostrotny szofer 
%ttiłał . potlQgntw=ty dtl odpcn.vlP.· 

Sezonowcy przed sądem starościńskim dzialno&ci . I 
Lódźt 1 czerwca. 

(gr) W związku z przejechaniem 6- Jutro konferencja w zarządzie mie.łskim 
letniego Jana Woźniaka (Skarżyńskiego Lódź, 7 czerwca. 

cja fabryki łfaeblera przy ul. Dąbrow• 
skiej 25, gdzie 550 robotników okupuje 
teren fabryczny. 

Noti'tnik miejski 
** •* · 13, Stare Rokicie) przez samochód ńa ul. 

Pabjanickiej, około nr; J6, pociągnięto (k) Sprawa okupacji biura Funduszu Zapowiadana na dzień wczorajszy 
do o-i,...owiedzialności karnej Edmunda Pracy przy ul. Moniuszki 8 przez przed- konferencja w zarządzie miejskim w 
f c.;:ciera, zam. przy ul. Przędzalł1ianej stawicieli sezonowców, domagających w sprawie zawarcia z sezonowcaml u• 

Zarz~d niłeJskl m. Loc;zl podaje do wlado· 
mości, że karty rowerowe, wydane w roku 
1935/36 zachowują swą ważność do dnia 1 li­
stopada 1936 roku. 

, 36 się przyjmowania robotników według mowy zbiorowej n;i rok bieżący nie od„ • • r:r. t-r1· p
0czczę· 8·11·-.•ego chłop~a pr"ewi·ozła „klu_cza", związkowe, go, miafa waleźć była się i naznaczona została na Jutro 

, _„ w "' "' ó I d d m t t j i d i ł k Dotych"Czasowy wlcewoJewoda łódzki p, An 
ka retka pogotowia miejskiego do szpi- sv.;, J ~Pl og wczoraJ prze są e 5 aro- • • oon e z a e • · tónl Potocki złożył w dniu wczoraJszym wli!:v-
t.1!a im. Prez. Mościckiego. Stan jego 

1 ścmskim. Sezonowcy będą się domagać od za- ty potegnalne prtctlstawlclelom władz. P. wb 
je:;t do~ć poważny. Na rozprawę wezwano przewodni- rządu miejskiego przyjęcia pozostałych woJewoda Potocki udał się do n.O.I(., do za· 

c6ącyoh związków sezonowców1 jednak 900 robotników do ł)rac~· -.tvż mimo za 
·~am-uiiii-!lil&m-iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii w ciągu wczorajszeP"o ·d'Ilia przesłuchano pewnienla, że robotnicy otrzymaią za- rządu mlelsklego 1 t. d. Na stanowisko wlcewo· 

l
~f.'I':.~~ ~ - . : tylko kilku z ni~b. Pozostali złoża. wy- trudniełtie do dnia 31 maJa r. b. nadal po- fewody łódzkiego powołany został p. Wendort, 

PA RC EL E I . Śł1 · · i d · t k · t ek po zostai·ą bez pracy. . dotychczasowy stlłrosta morski w Weyheto~ 
Ja iema w pon e zia e 1 w or ' • wle, który objął iuż urzędowanie. 
czem wydane będzie orzeczenie. • • 

,. BUDOWLANE il.Znów podrzutki W opiec. e społeczne)· go !y~~~~1 :ś0~~~~ d0~~::~~m:~~~~~ ~~ej~::: 
~ 

1 czerwca r. b. do dnia 31 l>ierpnla r. b. Mlef· 
·:·· przy ul. l<.rzemienier.kiel J Czworo dzieci r>rzesłano do domu wychowawczego ska Biblioteka Publiczna, mieszcząca słQ przv 

l?etkińskie.i do spriedartie. tódt, 7 czerwca. 110 chłopca lat 6-ciu. Jest nim Jan Milde, ul. Andrzeja H, czynna będzie codziennie "" 
Zglosnnia: Piotrkowska 40, (gr) Lokal wydziału opieki społecz- nie\Viadotnego miejsca zamieszkania. godzinach od 2-el po południu do 9-ef wieczór. 

~. Zarząd spadkobierców L I<. nej przy ul. Zawadzkiej 11 jest miej- Matka ulotniła się, pozostawiając chłop- zaś w soboty od godz. 10-ef rano do 2·el i-o 

I
~. Poznańskiego. w dni pów- scem bodaj codziennego pozostawiania czyka. potudnlu. 

szednie od to~1z I od ~ niewygodnych dzieci. W lwiej części W drugim wypadku doniosła komi- • • • 
do 6 popolud:i'.u. nieszczęśliwe matki porzucają swe no- sarjatowi policji Anna Kwiatkowska Jutro, t. J. w ponledzlałeli, do przeglądu woi 

~--~••!!iillllllll••••••ii worodki, gdyż nie mogą dać im utr7"'" (Mielczarsk!e.1w 7) o pozostawieniu troi- skowego winni stawi~ się mętczy;~nl urodzeni 
mania, czasem jednak, jak to ostatnio ga dzieci na schodach onieki społecznej, w roku 1915: przed komisią Nr. 1 \Pierack?ego 
bywało, lekkomyślne niewiasty, prze„ przyczem najstarsze liczy łat 10, drugie Nr. 18) zamieszkali na terenie IX lcomlsarJatu 
ważnie panny, „oddaią" miast11 'lWOce 7 i wreszcie jrzecie - 5. 

1 

który'h nazwiska 1oipoc7ynalą się od liter c. 
swel grzesznej miłości. I Porzucone dziP.ci przes łano do Miej· U. I, J, I(, L, L, M. N. O. P., ząś przed komi-;Ją 

Wcr.nraj zehr::ino ogólem czworo sldego domu wychowawczego. Za mat- I Nr. 2 (Piotrkowska 157) z terenu XIV komi· 
dzieci. O iQdzinie l-.ej popoł. znalezio- J !\ami wdrożono p_oszukiwania. „ sarJatu o nazwiskach na Uterł': ~ St &r.r T1 e.: 



tr. 4 Nr. 158 

łf-aJJ.a ! ru ~·trf.. Okupacja ••• bolska sportowego 
• '~ Niezwykły zatarg ne stadjonie lh K. S. przy Al. Unii. -

PROGRAM ROZGł..OśNI l.óDZKIEJ Robotnicy chcą uniemożliwić imprezy sportowe 
POLSKIEGO RADJA. . . . 7 CZERWIEC 1936 

NIEDZIELA, 7 czerwca 1936 r. (k) Na boisku sportowem Łódzkiego Pertraktacje z robotmkam1 me da_ty r. 
8 (){)_8 03 S ł K b d p tl Godziny ranne pr~yrdris - 1 pr„ykre zdarzenia 
t ·. · „ ygna czasu i pieśń „Kiedy ranne lu u Sportowego przy Al. Unji, obok rezultatu. Fun usz racy iomaczv się, i straty materialne Do ~ odz JO-ci dz ialaią uiem 

WS a1ą zorze . 8 03--8.18 'Gazetka rolmcza" w d k I' k' d' t t l t t . . l racown'ków tylko na 3 . " . , ·' . 
opracowaniu St~ni ł w 'J · łł 8 18 8 45 worca a IS 1ego, po Ję e zos a Y os a - ze angazowa P 1 • . , ne wpływy dla ruchu i komuni!rncji oraz dla :,ta 
Muzyka (płyty'). 8~4~~8.55 aE:ie~~ik ~oran~y. nio roboty, związane z rozbudową sta- dni w tygodniu i nie mo_ze płacie: ~a to, I n~ zdrowia. Począwszy cd godz. 11-ei„ r~astrój 
8.55-9.00 Program na dzisiaj. 9.00-9.30 Mu- dionu, urządzeniem toru kolarskiego, że samowolnie pracowali om dłuzeJ. Ro-1 się ; polepsza, odczu_wamy wz1 ~st cn.en.;11 1_ ocze 
zyka z ?łyt. 9.30-11.57 Transmisja urocz_yste- niwelacją terenu i t. d. botnicy zaś twierdzą, że otrzymali wy- kuie ~as powodzenie w z:;"1 :~'!.1 '!: na~ka i szt~ 
go nabozeństwa z Placu Pofortecznego w Prze- 'i:<' d p d . , l . . S d · ką. Między godz. 13-tą a .~odz. to-t l Je~t odpo 
muślu z okazji Djecezjalnego Kongresu Eucha- J. un usz. racy, ~tóry pr~w~ Z! te ro: razne po eceme pracowama po 111 w I wiedni.a pora. do zawieran ia zwią~kó.'v mi!os~ 
rystycznego. Nabozeństwo celebrować będzie boty zaangazowal k1lkudz1es1ęcm robotm tygodnm. ~ych 1 przy1az11ych. Koto go,1z. lu-ei nara~e111 
Ks. Arcybiskup dr. Tadeusz Twarowski. Ka- ków, oświadczając im, że będą pracowa- Związek zawod'owy, do którego ro- , Jesteśmy na prz~kre ~ozcza. rowa111a . w zw_iaz­
zanie wyg~osi _ks. Biskup Rospond. Mszę kia~ li do jesitmi po 3 dni w tygodniu. Tym- botnicy zwrócili się 0 interwencję, do- ku z osob~m•. pici o~m.e111H!J. ~~ godz. 17~ei du 
syczną śpiewac będą połączone chóry djecezji . d l kó d ŁKS I . dl tk' h 'ków godz. 20-eJ me nalezy wyrn.,zac w dalekie po­
przemyskiej. Po nabożeństwie muzyka z płyt czasem Je en z cz on W zarzą U -u maga Się a wszys 1~ pra~owm ! dróże ani zawierać umów. Okres ten nadaje si~ 
11.57-12.03 Sygnał czasu z Warszawskiego Ob~ czuwający nad temi robotami, polecił 2-tygodniowego wypow1edzema warun-

1 
natomiast do zalatwiani1 spraw, kt6r: powin~y 

serwatorjum Astron. oraz Hejnał z Wieży Ma- robotnikom aby pracowali przez pięć I ków pracy, t. zn. że po 2 tygodniach ro- . pozostać w. ukryciu i GO skł~dallla w.1zyt. W1e­
rjackiej V: K_rako~}e. 12.03-12.15 „Wszyscy i:a dni w tygddniu gdyż stadion musi być botnicy będą pracowali po 3 dni w tygo- I c~ór przyniesie !11iłe pnczyrn. P~.v,ch!czne or~.z 
front społdzielczy - pogadankę wygłosi dyr. , . • • k ', • N • . d k lk' . l . śc' niezwykłe idee 1 pomysły. Szcze:;oln1e pomys1-
Józef Wołczyński. Chór stowarzyszenia im. wczesmeJ WY onczony. d_~lll. ~razie !e na wsze te na ezno 1 nie okres ten zapowiada sie dla mężczyzn uro-
Mi;iniuszki odśpiewa Hymn ~półdzielczy w ukła- I Onegd'aj przy wypłacie wybuchł o- wmny tm _byc WJ'.Płacon~. • dz.onych w kwietniu i maju. Koło północy dzia-
dzie prof. Pr.osnaka. 12.15-12.40 Po~anek mu- stry zatarg. Robotnikom wręczono należ OnegdaJ okupuiący boisko zostah u- taią z_nowu g~:sze wpływy. 
zyczny z Wilna. Wykonawcy: ~rkiestra Ka- ności za trzy dni pracy, podczas &dy I sunięci, wczoraj wrócili jednak na plac. D~1ec.ko. dz1s uro~zone - _nerwowe, o uoga­
meralna pod dyr. Syl. Czosnowskiego oraz so- 1. . d . 0 b t . 0 b t . . d . .· .1 tuła I tern zyc1u intelektualnem, posiada dar wymowy 
liści. w. p;zerwie około gc:dz. 13.15 „Wiej~ka prze~racowa I ?Il! _po_ p1ęc ~!. i,o O TI!- · i,o _o nicy zapowia ają, Z~ .0 1 e pos _, - . skłonne do entuzja~m~. życie ~rotyc.zne odgry­
dyplomacia' obrazek obyczaiowy „Błogosławień I cy me ode. brah pieniędzy 1 na znak I ty ich me będą uwzględmone, rozłozą wa wielką rolę, lubi kier. ować mnym1. 
stwo zief!!i" ~uta Hamsuna. (Prze~ład :Wacła- protestu zastrejkowaJi, okupujac teren! się na środku boiska, celem unie·możli- • • • • 
w~. Kędzierskie~oJ. 1~:30-15.oo _„Kiepskie cz~- i boiska sportowegó. ! wienia wszelkich imprez sportowych.„ Zyctin p

0
-·b 1.anlC 

sy - słuchowisko piora Antoniego Kasprowi- , n; ~ 

::.:;.., ";~~s:i1::K~~:;r.~~·1~r,~7:'i~,~·- ' Str a i k w n a z o w n i chwilo wo H ż ~n n il ny ''"W":,~·~-:;~~1~'~;.~·w p~~::~,h "''' 
16.30-17.00. Mi~,dzynarodowe zawody konne w . J !j !1' 1.l.1'·, 11rz:,d:•t•r,·1 jt;~zcze p·zcj woina. strzcl_ Jic~ 

Warszawie „Puhar Narodów - Nagroda! Jutro konfereocia z zi11 rządem gazowni 11.1 tcreuar.:11 c~zisieiszt:,{'j Ferku Wolności. 
Polski". Transmisja fragmentów zawodów· ,'J Cli F rzed 11-cit: laty rozr;t· c.zał się proces pe.-
ze Stadjonu Łazien~owskiego „, Łódź 7 czerwca. 

1 

południowych odwołany. Gazownia za- 1 11:it:..! ~Y '''SPt m.1!anem si:o,"·arzvszeni_em _a inia-
17.00-18.00. „1000 taktow muzyki - gra ze· ' . ' . . . . . · ;;1r·m l <ihJar·~e c wlasno:,~ wspommaneJ strzel 

spół Stefana Rachonia. I . (k) Jak wiadomo, na wczoraj na go- komumkow~ta zamte1 esowany_m Z~l<!Z / 11;. ~" ::-~urawa : ::i.gnęła si" dlugo i obecn;e w 
18.00-:-18.30. Wi~lki Teatr Wyobraźni: Słucho- · dzinę 2-ą po południu zwołany zostat 0-1 kom decvzJę rady nadzorcze], wyJas- I S 1c1z:e 1- 1Jc:l:1q·iuvm w Warszawie została c­

wis~o ~rygi!lalne P· ~- . „Diabeł" napisał gólny wiec pracowników gazowni miej- niając, że opóźnienie nastąpiło wskutek i "" :;• :zuic ;;.Jrni'" zona. 
SEmifl SkJnvski (wznowienie). Wrkonaw~y: skiej celem powzięcia uchwały o ewen- nieprzewidzianych wypadków. "·.;id ' ' ;Jt·.ao·J :'v. oddalił roszczeni-a St?~arzy 

!e an aracz, _Janu~z Wa~necki,, Ja.nma ' . • . , _ . . sze111a '-)tr;,ekow Kurko·w-,,·.~h . przysadzaiąc be,; 
Piaskowska. Rezyseria Emila Skiwskiego. tualnym streJkU, który m1al byc prote DecyzJa ta Jednak zredagowana ZO· spornie prawa mi' sta do strzelnicy. 

18.30-:-20.25. Koncert w wyko~aniu Wielki~j Or- I stem przeciwko odrzuceniu postulatu w stała w sposób niejasny wobec czego . a ó. 
k1estry P. R. pod dyr. Mieczysława Mierze- sprawie 4-tygodniowych urlopów i nie- • . •t • d • d ZWlĄZ'EK ZW. PRACOWNIK W MIEJ• 
jewskiego z udziałem Ady Sari i innych . . . . I zw1ązk1 postanowi Y prze wiecem o - SKICH. 
solistów. udz1elemu odp?w1edz1 przez radę nad- ,· być jeszcze jedną konferencję z zarzą- Ku czci prot dr. Ignacego Mościckiego z po 

20.25-;-20.40. „Wiersze. fab;y_czne" w opra~owa- zorcz~ gazowm. . . dem gazowni. W dniu wczorajszym to wo:!u lll-iec'a )ego Pyezydentury, powyższy 
mu Grz:egorza. Timofi.e1ewa z. Łodzi ~a I Wiec ten został wczoraJ w godzmach !b ł niei ożliwe wobec czego postano- I zw1~1zek i.chwali! zebrac_ pewna kwote na Pu11-
wszystkie stacie Polskiego Radia. Recytuie , ~ O n ' • • . 1 dusz Ourony Narodowe]. \V tym celu, paczy. 
dr. Jerzy Rona1d Bujańsk~ . • j w10110, aby konferenc]a odbyła Się JUtro 1 n<. ia1. od dnia I-go lipca r. b„ w ciagu całego 

20.40-20.50. Pr~egl'\d PC:lityczny. 19.00 .A?-fGLJA (Nat. Progr.). Koncert sol. z udz. t. j, w poniedziałek. I rok: .. będzie potrącane z pobrów każdtgo pra 
20.50-21.00. Dzienmk wieczorny. p1an1Sty Leopolda Muenzera. . I . . „ , . cownika pól procent. od pobieranej pensji. 
21.00-21.30: „Na wesołej I_wowskiej fali''. 19.00 LIPSK. „Robert Schuman'• - słuchowisko i Od ;vymk~ t,eJ_ konferencn, n':l ktoreJ Podobne uchwały dobrowolnych ofiar na po 
21.30-:-22.00. Utwory n.a altowkę z tow: forte- muzycwe. . , , . 1 ma byc wyjasmona propozycja rady wyższy cel mają miejsce w różnych zakładach 

pianu. wrkona Mieczy.sław S~aleski przy . 19.30 ~UDAPESZT. W1eczor baletow węg1er- nadzorczej gazowni związki uzależniają przemysłowych i przedsiębiorstwach prywat-
fortepiame prof. Ludwik Urstein. I sk1ch. I . d I t ' . k p k f en nych 

22.00-22.05 Łódzkie wiadomości sportowe. 20.00 MONACHJUM . .Koncert Wagnerowski. 1 SWOJe a sze s anow1s o. o on er - ' REPERTUAR KIN 
22.05-22.20. Wiadomości sportowe ze wszyst- 20.00 SZTUTGART. „Baron cygański" - ope- . cji od•będzie się wiec, na którym pra· ł Oświatowe· -· T rys 'pa f'ku.. 

kich Rozgłośni P. R. ~ retka Jana Straussa. : cownicy ostatecznie zadecydują o dal- Nowo~ci· . z yg - CY.I 
22.20-23.00. Muzyka lekka zespołu T. Seredyń· 20.15 BUKARESZT. „Włóczęgi" - operetka szeJ· akcJ"l I .- · 

8
- ~z.u. D J\il. 

skiego (Lwów). ,. Ziehrera. ' · .una. - go z1n r.. f!,,_or~ana. 

20.15 RYGA. Muzyka lekka. ' ••mal!l]!mm•mmm••••mmaamm!llll'liimmm••illl••••••• 
DZiś SŁUCHAMY. 20.30 PARIS PTT. „Giroile - Giroila" - opera . 

13.05 WIEDEiil. ,Koncert rozrywkowy. I kom. Lei:Ocqa. ~ •'OiY dl d ' 
13.20 '.BUDAPESZT. Koncert ork. operowef. 120.45 MEDJOLAN. Koncert symfoniczny. • •li · ~C!ł ftCI 0• 
14.50 LIPSK. Klasyczna muzyka kameralna. 120.45' RZYM. „Borys Godunow'• - opera Mus- ZY· . z ... ro1---ni1A A' Ili i ii . 
15.10 BRUKSELA franc. Muzyka lekka. sorgskiel!o. Dyr. I. Dobrowen. I U • •• • 

15.50 BUDAPESZT. Muzyka cygańska. 22.00 WIEDEŃ. Recital śpiew. Wandy Aschel. do d,..••o•ycji G•n. 
16.00 PRAGA. Muzyka lekka. 22.30 BUDAPESZT. Muzyka cygańska. w • .., • • 
16.00 BRUKSELA Uam. Muzyka lekka. 22.45 RADIO PARIS. Muzyka tanecznlło J Ry .... •a s' _t;._, ... "0 • 
17.00 RADIO PARIS. Muzyka salonowa. 23.15 RADIO PARIS. Muzyka lekka. U• „.,.._. „.., 
17.30 ANGLJA (Nat. Progr.). Muzyka kameralna 24.00 FRANKFURT: Koncert nocny. 

11JAndrz~i Żańsfii ~ 
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Ich pierwsza · miłość ;1 

~" IO~) „ C Pow;eśf spółczesna iill"' 

albo ba~em si1elda do kr~i. Le~~· nie- j na.leży do nas. . 
stety, me byla 'Yładc~y~~ą. z baJ~1,_ ~o-! -;- D?hrze: dziś na~eży do nais - od­
gącą w ten sposob dac uisc1e swoJeJ me-, powiedział po krótk1em wahaniu Ry· 
nawiści. Należato w inny sposób mścić szard. 
siQ na szczęśliwej rywalce. - Jak ba1•dzo kocha mnie ta dziew· 

Odsunęta naraz twarz i zatopiła spoj- czyna ·- myślał podc:z.a.s gdy ~ancerka 
rzenie swoich źrenic w oczach kochanka. obs~·pywała mu twarz dzikiemi pocałun· 

Czy kochasz mni.e naprawdę? - kami. 
spytała.„ A równocześnie Non tryumfowała w 

- Kocham nad wszystko„. duchu: 

Danuta Kresińska, e:kspedj1rnt.kn w ma- do imnego wyprowadza mniłe z równo- tSphojrzenia Nory zawi1sly na jego li ó . ~ Tak,km~d·ałJ~Ho! -d ?ędziesz spra·t 
gazynie bławatnym Jana Zarysza zostaje . I US ac · °'nlO!Ila cze ac ugie go· zmy na powró 
zredukowana. w~gNI:b h d . d . t t nce k . - Więcej niż Julję? - hadala go męża: i nie doczekasz się _!!'.)f On mnie 

Nie mogąc znaleźć pracy - mając na 1 Y ee 0 0 powi•~ zia aocnao zar tae.n uważnie. I będzie całował i pieścił, tv zaś kwadr-an 
utrzymaniu ojca - przyjmuje pomoc Zary- - Przepraszam Clę m 1 B l · t d d · d · t· · d · ·, b d · · · k 
Sza I. od czasu do czasu •pc\yka się z nim. b h Al · d b · · k r Y prawie Z y, g Y O pow1.e z1a · se i go ztny trawie ę .ziesz w mzpO· o-

. wy uc e w1esz o rze ze cię o- · c · · ó ·1 · · · t · · · tk A h · k · · · O spotkaniach tych chwiaduje się na· h . · 'l . , tb , ł ć i - zyz me m W! em Cl JUZ ys1ąc JU 1 smu u„. c , 1a żeż się cieszę, że 
rzeczony Daau3ki Stan,sław Reczyask.i i pod C '.1,m. 1 sama mys' Z~ mog . ys, ca OWÓt' razy, że kocham tylko ciebie, a Julja będziesz ciel"Pieć przeze mnie ty, którą 
gwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie ZIS mną, przyprawia mrue 0 zawr jest tylko ztem kooiecznem, które tak nienawidzę!... 
wierząc, że stosunki jej z Zaryszem aą zu- głowy. . . . 1 

k muszę tolerować? Resizta jej myśli zaitra.ciła się. I Nora 
pel~;ei~~~ani~~ne~ielu przygodach poznaJe ł-R Prze~lęta h.omph'kacJa. - mru - - MówUeś mi• ni•eraz, ja jednak nie nie zastanawiała się już nad nicze.m, kie· 
tajemniczego dżentelmena: Karola Ornicza ną Y~~a; · . ; 

1
. . t d l wierzę cL: żądam dowodów. dy spalać ją poczęły coiraz to płounien· 

który kupuje wieś Rychłowo, anl(rti.uiąc sta d ~1 1iezNsza, amze · ~ się 0 z awa 0 - - W. jakii sposób mogę ci dać do- ntiejs.ze pieszczoty kochanka„. 
rego Kresińskiego na administr::rtora. orzuc1 ~a ora. . . wód, że tak jest? 

Orlicz. ciężko chory, :ieni sie z Daniusią. I znow zapa~to mrkzeme. . Objąwszy go ramienDem, poczęła mu Rozdział pięćdziesiąty 6smy. 
- Jak śmiesz fHrtować z tą grubą Tym ra~em pierwsza zaczęła kobieta: szeptać do ucha: J DAR ZAKOCHANEJ. 

kanalją! - syknąl i ścisnął ją za ramię ·- A ?flesz, skąd V<? wszys.tk.o? Oto - W pr.zysztości znosić będę bez Julia napiróżno czekała wieczoru te· 
ta-k mocno, że Nora jęknęła z bólu. dłatego, ze. kochamy się w_cr'ąz Jeszcze. słowa protestu dotychczasowy stan go na pó.wrót męża. 

Zaraz potem gibka i wyspJrtowana Porwał Ją mocno w. ramrona. . . rzeczy, wypłyWający z twojego mal- Kiedy minęła diziewiąfa, za~zęła się 
wyrwała mu się z rąk i cłsnęla mu pro- - Tak: kochamy się! - powiedział żeństwa z Julją. Nie będę ci robić scen, niecie·rpliwić, a potem niep01koić. 
sto w twarz: głucho. . ani też narzucać ci się. D~ilś jednak - Całą gorąoością swego zakoch:mego 

- A ty jak sm1esz zaniedbywać Wybuch ~?ry m!'l1~l. ~odczas gdy poraz osfatni - czynię wyjątek„. serca, poczęta przyzywać do siebie Ry· 
mnie na rzecz innej kobDety? on całował JeJ twar~ 1 szyię: tancerka Ządam, ażebyś dzisiejszy w;~eczór po- sZ'aorda, 0tI1 jednalk nie przybywał. 

- Ależ kob1eta ta jest przecież mo- z:lmyślHa się PO·sępni1.e. , śwhęcił nie żonie, ale mnie .. „ Koło dwunaistei zrozumiała, że stała 
ją ż;oną - bwnit się Ryszard. Kochała na SWÓJ sposob tegio ele- Jeszcze pteszczotHWiiej zaczęta się się jei wielk.a kor,zywda. Cokolwiek bo-

- A ten, z którym mówię może gancki'ego, i_ hojnego arystok~atę. Lecz łasić: wiem mogło się w międzyczasie zdarzyć. 
również kiedyś zostać mo·im legalnym równoczesm:e ~oc~ala luks~s 1 ~iogactwo - Czy możesz zmbić to dla twojej Rysz.a.ord p·owinien był ten pierwszy od 
matżoinkiem - argumentowała Nora, do tego stopma, ze z~od~1l~ s1<;> na bo- małej, b1ednej przyjaciółki? Czy mo- wielu dni ·wi..eczór spędzić razem z nią. 
ciężko dysząc z gniewu. ga.ty ożenek swegc przyJac1ela. żesz poświ'ęcić jej ten maty okruch cza- Tu niema żadnych Homaczc;?ń, tu kończą 

Zapadło dramatyczne milczenie. Korzystała teraz skwapliwie ze zło- siu? Będę cię z,ato kochać bez miary i na się wszys1Łkie interesy: to bowiem było 
Tylko mocniej stukały ich serca, ta Julji _:„: a równocześnie nienaw'jdzila zawsze zosta111ę przy tobie. jego obowiązkiem - obowiązkiem męża 

tylko zdaleka dochodził monotonny całą gorącością swego posępnego serca, - A Rodenstam? - zapytał męż- i dżentelmena!„. 
szept zegara. tej bogatej pani, która odebrała jej Ry- czyzna. Chłodna· i dumna Julia, Uiprzytom· 

Wreszcie Ryszard zacząl pierwszy: szarda tylko dlatego, że posiadała ol- Żachnęła si1ę: niwszy sobie swo1ią po.rad.kę, I'oz.p~akiała 
- Przepraszam c ię mocna za ten lbrzymią fortunę. - Ni1e przypomimaj mi tej wstrętnej się. A łzy jej były pierwsze, ja:kie wy· 

1wybuch. Ale wiesz dobrze, że cię ko- Gdyby to było możliwe, wydrapałaby lg-rubej małpy.„ Kocham tylko ciebie l Jała przez mężczyznę. 
:cham d. sama myśl, iż mo..gtab,y~ llą].~że4 z przyjemnościa nie.kin.e. ~Y ~· :i będę ty.J.kio rt,Wqą! Leiaz -wat..~ d:zU .(l)alszy ~ ~ . 
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Przez 
obiektyw 
fotografa: 

Z ŻYCIA P. PREZYDENTA MOS 
CICKIEOO. 

1. P. Prezydent Rzplltel prof. dr. Ignacy 
Mościcki w dniu 26-go stycznia 1934 r. przed 
aparaturą swego ostatniego wynalazku, wy­
twarzającego górskie powietrze. 

2. Tableau ze zjazdu koleżeńskiego w X-le­
cie matury P. Prezydenta Rzplitel prof. dr. 
Ignacego Mościckiego w dniu 1-go stycznia 
1895 roku w hotelu Europejskim w Warszawie. 
W środku po lewe! stronie widoczny przyszły 
Prezydept R.zeczypospolltel• prof. Ignacy Moś· 
cieki (Zdjęcie nieznane i nigdy dotąd nie re· 
produkowane). 

3. P. Prezydent jest · zapalonym narcia-
rzem. 

** ·* 
4. TRAGICZNY. POGRZEB. - .lak doniosła 

prasa 31 dzieci czeskich zgineło tragiczną śmier 
c'lą wskutek zatonięcia promu na rzece Thaya. 
Na zdjęciu widzimy zbior~wy pogrzeb wydo­
bytych z rzeki ofiar strasznej katastrofy. · 

5. DONIOSŁY WYNALAZEK. - Bracia 
Rust z Memphis w Stanach Zlednoczonych wy 
naleźli maszynę, która w ciągu Jedne! godziny 
dokonać może zbioru 1200 funtów bawełny. Ro­
botnik może sweml ręłrnma zebrać w ciągu 
całego dnia zaledwie 90 funtów. Wynalazek ten 
dokonać 'może niebywałego przewrotu. pozba­
wiając milionów łudzi chleba. 

6. Z ŻYCIA POSELSTW A R. P. W TO­
KJO. - Z okazji święta Narodowego 3-go Ma 
ja odbyło się g poselstwie R. P. w Tokio wiel­
kie przyjęcie, w którem wzieli udział człon~o- · 
wie rządu japońskiego i dyplomacja. 

Zdjęcie nasze przedstawia ira11:ment tego 
przyjęcia. 

Poseł R. P. w Tokio p. min. Michał Moś­
Clcki w rozmowie z b. ambasadorem lapońskim 
w Londynie, a obecnym ministrem skarbu rzą­
du Japońskieirn p, Tsuueo Matsudalra. 

7. ZAPOWIEDŻ KORONACJI ,W LO~DY- B. AUTOSTRADY W DZIUPLACH DRZEW! 9. NOWE 'ABISYŃSl(IE ZNACZKI POCZ· 
NIE. - Proklamacja terminu konoracli nowego W Kalifornii rosną olbrzymie drzewa. łicząceill OWE. - Przybyły Już do Włoch pierwsze 
króla Edwarda VIII odbyła sle w Londynie we- po 4-5 tysięcy lat. Ponieważ przeszkadzały znaczki pocztowe cesarstwa Abisynii. z głową 
dług odwiecznego ceremoniałµ. Heroldzi kró· one w budowie autostrady, a szkoda Je było króla Wiktora Emanuela, 'iako cesarza Abisynii. 
lewscy po opuszczeniu pałacu św. Jakrba wyciąć - wypiłowano w ich dziuołach olbrzy- Zdjęcie nasze przedstawia serję tych nowych 
(wgłębi) wyruszalą na miasto w celu odczyta· mie otwory, przez które przeprowadzono drogi, znaczków. · 
Dla orędzia kr~..kl!llt.iai ~·- · · 



WOLNA TRYBUNA 15' a t • • t 8 k• 11 

::!:Fp~::i:ir~::~~::~:~::~~:~~~~~;,. w1a w m1n1a orze na wystawie parys 1e1 
stet$> nie mogę odplsad w mydl Jel tyczeń M" t t I d · M d H · · · A k' · 
a1bowlem adresy tych Panów ni.i 11a ml zoaoe. 18S 8 por OWe n OChtn, 3 agaskarU, alb 1 wysp ntyJs tCh zostaną przeole• 
.Jeden Jest amerykanlo, al• ocz:vwHclo stale siane nad brzeg Sekwanv.-Fantastyczny pro1'ekt niebotycznej wieży 
zmienia mleJsce zamleszkaola, c.o się tyczy ' · 

€'uropefczyka, to niestety ole bl1.bze10 O Ulm symbolu tr1•umfu nowoczesne1· tecbn1°k1· 
nie wiem. Mam nadzielę, te Pani korespooden· 
cJa ole oi:ranlczy się do tegl) Jednego listu, {z) Pr.ze.z noc powstały w Parryżu za· stania jej brze,gów i Wyseipek dla uzyska.I Durna marynarki francuskiej, l!igantycz­
ale, ~e CZf:~cleJ będzie się Parll z „Wolną Try- rysy przyszłej wystawy światowej. Pe· nia }ak naiwiększveh efektów. Jak :r.al ny transa.tLantyk „Normandia" ma być 
buną komunikowała. wnego dnia wysadz<>no w powietrze Tro dotJknięciem r6żdtld czairodzierskiej, po·, akopjowany w swej naturalnej wielkości. 

PANK. J. 73 W LODZI. Renta starcH przy. caderof rozszerzono ulice i mosty, :zbu· wstaną kopje :młMt portOWych Indochin, Mówi się też o skonstruowaniu wieży 
~ługuje Panu I winien się Pan upomnle~ o JeJ rzono d<>my i otwarto nowe perspekty- Madagaskaru, Haiti, Afryki i wysp Ad· wy9okości 2000 metrów. Wiei.a ta, po­
nadsyłanie w naJbllższei Ubezpieczalni Społecz· wy. - tylsk.icb. Dzięki ~dobvtemu podC2as wy- dobnie iak wieża Eiffla w 1896 roku. 
nef, gdzie zgłosi się Pan z metryką, a.teby spra W sea."CU Pairy:ża, na obszarze prze• stawy kofotniailnei d~wiadezeniiu, .orga- symbolizować ma postęp techniki ws.pół 
wa wieku była bezsporna I odratu załatwiona. sdo 60-clu hektarów, powstaje nowe nizatorzy i a.rchite.kd wyposa.t~ te objek cze:snej. Budowa tej gigantycznej wieży 
Należy Jednak ~aznaczy~. że leteJl otriymule miasto o ro.zmiairach, równych średnie- ty w naiautcn·tycz.niejszy czar egzotyki. po.zos.ta;e na-razie w krainie pro·jektów; 
Pau Jakąkolwiek emeryturQ - renty Pan ule mu miai&tu p;rowincjona:lnemu. „Plan ba.rw" pn.ewiduje, ateby objek nie jest b01Wiem łatwo zd·obyć potrzebne 
otrzyma. Już przed paru laty wystawa kolo- ty wystawowe utrzymane były w kolo- n.a ten cel fundusze. Ażeby stworzyć 

nZA WIEDZIONY SLĄZAl<'• W KALET ACH. njalna po.biła rekord pod względem swe- raoch, ściśle ze sob;!\ harmonizujących, nie sobie po.jęde o ro:mniaa:ach wieży, dość 
Odpowłedf dla Pana była umieszczona, po go bogactwa i rozmachu. światowa wy- jednostajnych i miłych dla oka. Harlll.O. powiedzieć, że budowa jej wymagałaby 
trzytyiodnloweJ zwłoce wynikłe) ze względów stawa 1937 roku ma prześcignąć wszyst- nja i wiel<>stron.no.ść - oto hasło wysła• 1.200.000 mtr. kub. cementu, 600 tysię­
lechnicznych. Przypuszczam, te odpowled:tł zna ko, co się dotychczas widziało. wy światow0j 1937 roku. cy ton stali i 4 miliony ton belek do rusz 
lazł Pan w pl4mle. W katdym razie chcłałabyml Po~ieważ teTen wystawowy przecin,al z. ~szc~e~6lnyeh obiekt6w już dzi-' towania. Budowa mo.Rłaby z.atrudrtić 50 
o tem wiedzieć ł dlatego sądzę, te runie Pan, szeroki, błyszc24cy pas Sekwany, archi- wyrruen'1a się budowę nafwiękazego w tyslęoy robotników przez. 10 miesięcy„ 
zawiadomi. I tekci nię óminęli siposohności wykorzy· świecie planetarjum i dwuch muzeów. 

~1:;L~1:::~:~sl\:i:~a~!~!~~:~:s:~:11 MakabrycznG przeżycia \U obliczu śmierci 
skargi przeciw adwokatowi Jest spraw~ nli:-
łlltwą, gdyż ZazwYctal koledzy adwokOcl nie Dramatyczna ucieczka schwytanych wlęfoiów I eskorty policyj-
podefmułą się występowania w tego rodzału . • · 
sprawach. Niech slę Pan uda do dete1ata Rady nej przed zgrają zgłodn .Jałycb Wllków.-NierÓWDft Walka człowieka 
Adwokackie! w LodzJ I Jemu tę sprawę prze· z bestją 08 bezkresnych stepach rosyjskich 
:Oiy. Delegat ewentualnie wyznaczy Mu obroń· 
cę, który wówczas podeJmle się wytoczenia (t) Kapitan sowieckiej policji konnej

1 
wało 9-iu konnych policJantów. Podrót rzał się wokoło. Nagle wzrok jego za-

S!lrawy. na odcinku Sarańsk-Syzrań, Pimenow; powrotna, prowadząca poprzez pustyn- trzymał się jak zaczarowany na linji 
PAN J. I<. z KRAI<OWA. List Pa~a był zbyt został nagle przeniesiony do odległej nie, zaśnieżone stepy, obejmowała kilkn horyzontu. Ujrzał tam Jakieś drobne 

lakoniczny. Nie wiem Jakle stosunki łączą Pana miejscowości na Syberji. {set kilometrów. punkty, które posuwały sie naprzód. 
z ową atarseą Panią 1 laklch następstw oba- Powód tego przeniesienia jest dość Pewnego południa jeden z pollcjan· Nie odeJmuJąc · szkła od oczu, kapitan 
wia się Pan. Jest rzeczą aupełnła zrozuuuat11, niesamowity. · : tów podjechał do kapitana i zwrócił mu wydal rozkaz: „Jedziemy galopem. 
że ażeby mlłoło trwała muu1t byd dwlłl str<>ny Z obozu karnego w Uljanowsku zbie- · uwagę na to, iż konie zdradzaJą jakiś Zbłłta się nlebez1tłeczeństwo"f 
Jednakowo zalntoresowue. Ztnuald do uc%ucla gło trzech więźniów. Wdrożono za ni- ~ dziwny niepokój. Ludzie, który spędzi- Konie znajdowały Się Już W drodze 
nikogo nie mo:łna. Powlnlen Pan włałnłe post:i· mi pościg, który doprowadził do ich\ li pół zycia w Rosji na koniu, orjentuią od 10-iu dni, były więc dość wyczerpa­
pić Jak mętczyzna, unika<! w!dywanll stę z ow:i ujęcia. Zatrzymanych kryminalistów I się wmig, co oznacza ten niepokój. Pl- ne. Ody czuJą Jednak zbliżanie się wil­
Panlą, nlu spotykaO 1111 1 nią, a na Jel owun· wsadzono na trzy kónie, które eskorto- menow dobył lornetki polowej ł rozeJ- ków, nie trzeba ich wcale po~aniać: pę­
t~ialoe naaabywaula odpowledzied arzecznle, te dzą Jak szalone. Wygłodniałe bestje są 

~::~::n~ n:!m:~~~z::.: ::~~ ~=~c:~~e :;~ ndlD!l[lnn·1n hnl1·m;nnDJ[h hgh~tero' 111 W 'OfhODl·e ~~K:.e p~tr~\~:uj~ :t:,~~~it.dM~~c:: t~rk~~ 
~~· !;.,~~~e 0:y::::~.n1i::~.:;c::1~.=nt~;~~ uu u ~ li ulj lłj u u Ilu " ~ u ~~i. ~1:z~!rra~0 b~~~i:,~~~:::-hrz z~~h 
11ikomu zczęłcla. Ocsywlłcle. te octrai:u to nre Nagroda dla marynarza, ldóry uratował od ~młercl 118 osób było .odróżnić. 
l)umoże, ale po pewnym czasie, Jetell liłowa (sb) W Sorbonie odbyła się przed motnłe na morze i ratował toniacycb. Pm~en?W rozgląda! sJę dokoła, szu­
tc.t go rodraJu poparte będ, odpowlednlem po„l kilku dniami niezwYkła uroczystość. Ogółem uratował on tycie 116 OSO• kail\C , Jakiegoś schr?menia czy o~łony 
~ .~powanlem, a Pan będzlo nieczuły na ws1elw Rokrocznie w czasie uroczystego pasie- bom. przed pędzącą. zgraJ!\· J:?okoła rozc1ąga-
lde nagabywania 1 niedostępny dla ucauchi li· dzenia rozdawane są dyplomy~ odzna- Pewien mbońnik, Avron, uratowar w la się cicha, ~iala r?wnma. . 
toścl, WNszcle, po pewnym czasie. wybrnie' czenła I nagrody osobom, .które przy • . czasie nawa!uicy życte siedmiu osobom. Wilki zblizały się ~waltownie. . Pi­
Pau z tel hlstorJl, która ole musi bYó miła. czyniły się do uratowania swoich bliź- Adolf Laurent uratował .życie 22 ton4• menow zaklął gło.śno i pozostał me:o 

PAN TADEUSZ P. W LODZI. R nta wypad·· nieb ftd grożącego Im niebezpieczeństwa. cym. Między in. od.znacrony został 11- w~yle-. Rozle~ły się tr~y strzały: kome 
kowa przysłuauJe Jedynie w tych wypadkach.I W posiedzeniu wziął udział szereg letni chłopiec Jean Melot. W ubraniu więźniów spiętrzyły się, pocze~ ~raz 
gdy poszkodowany stracił zdolnogd do pracy, I wybitnych mężów stanu, przedstawicie- skoczył on do basenu głębokości 8 me• ze swym ciężarem runęły na zienuę. 
względnie zdolność do pracy została tnaczn1ej li świata kultury i nauki. Wszvs·cy sła- trów w Saint-Nazaire I uratował tonące b Zwartą masą rzuciły się zgłodn!ałe 
uszczuplona. Orzecaenle w teł 1prawl• moto will ooi czyny ni•eznanych dotychczas I dziecko. Ntezwykły czyn chłopca wy- est)e. na konie I ludzi ... 
jedynie wydać specl1łna komlsJa przy Ubez·I nikomu „szarych" ludzi, którzy z nara- wołał wśród zebranych żywy oddtwięk. Dziewięciu . pozostałych mękzyzn 
pieczalnl, która winna choreao zbadad na Jego żeniem własnego życia ratowali gina,- Niezwłocznie odbyło s~ po tym wypad- mknęło ~ pamce naprzód. Patrz~c do­
prośbę. I cych. Odznaczeni są ludzmi prostymi, ku zebranie, na którem postanowiono kola, kaP.itan rozp?znał dr?gę,. wi~dą.cą 

Co się tyczy kwestłł utraty posady, to 0 • rzemieślnikami lub robotnikami. Między nieść wspólnie pomoc f opiekować się ~o . naJbhzszego osiedla. Wiedział, ze J~­
czywiśclo nalety się odszkodowania za brak. ih. odznaczony został pewien marynarz,! nim aż d-0 pelnóletoości. Poz.atem został zeh przez dwadz!e~cła minut zdołaJą 
wypowiedzenia I nlewykor1y1Jt ne urlopy, o lltt 1 Mzwiskiem Franciszek Hervi's. W cza- obecnie Melot od.znaczoniy, I stawić czoło bestJOm, bę~ą uratowani. 
ów pan ma łwładków na to te rok rocznlo ·cle szalejących burz wyruszał oll sa- Czas wlókł się powoh. Tymczasem 
upominał slQ o urlop, a mimo ;0 ńle otrz)·mywał' 1 

awangarda nafgłodniełszycb bestyj 

go, mote skarły~ o odszkodowan•• za urlopy nwazta komarów w Holand1·1· znów się rzuciła w pogoń za Jeźdica~i~ 
niewykorzystane w latach ubleałyolt, Jetell z:i• J zbliżając się cor~ bardzie). Ody wilki 
niema na to Awladków. te slQ o urlop upominał.: Nieprzebrane roje owadów ataku1ą auta. powodując poczęły atakować ostatniego jeźdźca, 
może Jedynie skarłYd 0 odSlkodowanle za nie•' tragiczne katastrofv • Płmenow uniósł się nieco I dał strzał. 
wykorzystany urlop w roku ublerłym. 1 • • • „ Usłyszano łoskot padającego konia i 

Odszkodowanie z tytułu braku w;ypowłedze· I (sb) Holandia została obecn~e nawie- :maszYrtą, puszc:taJą kłerownicl) z raJ.k straszny krzyk ludzki. Padły dwa dal-
nia nalety się w aotowltnle, przyczcim do su· ' dzona no:wą klęską. Nad kraJem tym ' i staczają się do rowów. W nocy roje sze strzały. 
my pensll nalety dollcz:vc kwotę Jak4 wynosiły · ~n~S:z~ ~·ę olbttyi"I~. Ilości ko~a~ów. komarów gromadz~ się przy latarniach. Ody oddział przybył do najbliższego 
ordynar)a. Nie motna zmusi~ pracodawcy atc-1 ~a ~if ~mo, , 0 an Ja sz~z~ci sięd er;i, Wewnątrz lamp gazowych znaldUłe słę osiedla, z dziewięciu polłcJantów pozo­
by pracownika priyJął napowrót do pra:y. I e wie e

0 
yetn?w sweg?b rdrai:u. wy ar a rano setki owadów, które dostały sle do stało tylko sześciu. 

„ ll!orzu. s a .mem, naJ a zie1 .wsp~- środka i zginęły od oanla. Ni:ezwYkłą hl Oto dlaczęgo kapitan Pimenow zo-
„NrnszcztSLIWA JANKA z KATOWIC.! n1alem zwyc1ęstwem było oddz~elenie plagą zajęli s~ uczeni którzy nadarem„ stal rzeniesion do odl r .. . . 

Jest rzecz, zupełnie zrozumlałat. te ów Pan nie Jeziora Zuider od morza i asuszen~e go. n:e biedzą się md W:vnalezłentem spo- wo§c'f! b ; I! . eg eJ mieJsco.:. 
kocha ładne! z Was, ale poproatu uczynił so·I Na miejscu dawnego zbiorniika wodiy s~bu uratowania kraju od komarów i sy ery_s ieJ. 

ble zarówno z Jednel. Jak I druglel zabawki, powstał grunt nawvót suc~y, który stał •H•••H•••H••u••••••••U~ei••H•H•••••••••••H•••••••••u••• 
przyozem nawet &IQ zbytnio nie wy11lla na po-I się rozs.adn!:kiem wszelkiego rodzaju · 

mysłowołd móWhlC Jednel te 1ame kłlllllano roI?actwa, w pierwszym zaś rzędzre ko- Oz1·e„1· przy k1·1rown1·cy samochodu' \V 
!;Iowa mfłojcł co I drualeł. I marów. Szczególnie w roku bieżącym U 

Mola droa:a panno Janko, niech 1h1 Pani rozmnożyły się one w sposób zastrasza-
umówl z koletanką I zacznllcle Wy się bawld: jacy. . . ' Miniaturowe auta mkną ulicami miast ame.-ykańskich 
tym mętczyzną tak, lak on Wami. Niech iilę N~d terenami po JeZl'orze Zu1der uno- (z) Outem powOdzeniem cteszą się waściom IO-le.tnie dziecko może klero-
z nim Jedna umówi na spotkanie, a przylcizle szą się całe stada tych owadów, które w Ameryce rZ'UCone ostatnio na rynek· ać t ke t b · .. 
druga I odwrotnie, Odpowladalcle mu temt sa.j ~ają się dotkliwie we .. ~naki. lud~iom dziecięce samochody i: damskie torebki ;yi'ka. a i m au em ez naJmmeJszego ry-
meml słowami rzekome! mlłołcl. lakleml on , i .zwierzętom. Szczególnie odbrla się ta z aparatami fotografłcznemf. Dówn' t t . bk d . a„ 
mówi do Was I wten apoaób powlnnyłclo, l11k Praga na ruchu kołowym. Komary spo- . • ~ „, ie ore a amsna, zaopatrzo-
dwle rozsądne dziewczynki nauczyd rozumu wodowały Już wiele katastrof samocbo· Na tn~łeJ. ruchhwych ullcach miast l~ Prz

1
ez pomysłowego fabrykauta W ma 

starego lowelasa, który postanowił zabawić •IQ dowych, albowi-em kąsani w czasie jaz~ arnery~anskich .spotkać m<>1Jna ~łemafo :Y ~-c:_rat fotografkzny, stanowi nowość, 
w zdobywcę serc dy autem szoferzy tracą p:mow:m'i!e n.ad aut, ~ler?Wanych przez d~łeci. Nie są to bar~ obecnie przez Amerykanki· po-

• byna.nnmeJ zabawki, urucltatrtłane ręcz- szuk;1waną. 
Mam wratenle, te ofiarami tego uwodziciela nem kołem t pedałami, lecz nalpraw• Na ulicach Hollywood s otkać mo-

Jesteścle nletylko Wy dwie, ale, te test Jeszcze ~::imych starych lampartów, lak on sam I wszv· dziwsze wozy, rótnłące słe od swych na elega:nckie panie, które ii.a le zwal­
kllka młodych I naiwnych dzlecząt, które rów• scy malą .z ~as wspaniałą zabawę. Niech mujStatszycb współbraci tylko swemi mi· niają kiroku, podnoszą do oczu g torebk 
uleż wzdychają do tego człowieka nie wieóząc Pani pokaze, ze trafiła kosa na kamień I niech I nlaturowemi rozmiarami. Wozy te są i uwieCZllliają na taśmie jakąś scenę 
wcale o tem, te on. po powrocie do domu, t.oble Pani z niego zrobi . paJaca, zanim on wyn.osaż•on.e w motorki 0 sile 3-4 kon• uli'czn.ą C""'t c·ek b ę 
Śmiei I W tk. h 1 1 , . .1 .. • .,,_ • .,, 1 V" 1 I· I:' • • • „„ i awą oso ę, poczem 

e s ę z as wszys 1c eszczc 11:1pc" nn „, l~Y 711"·•· 1" s ~ ., am. 1 mogą rozwinąć najwyższą sżybkość spokojnie idą swo · d• 
dzieli sł~ wrateJJ.iaJ,PI \V 1.r~ie kol~1óWt .Laldoh Nie dać si~." !P~~~A.L~~ 1 Ją rogą.. 



Str.7 ~986 ~.'Y.:rf~~~ 7 V.I 

UPŁYWA DZIEM P 
Pana Pr2zydenta RzeczypospollteJ prof. Ignacego Mościckiego 

W ,Polsce Zbroinei" zamieszcza 1 n ego zetknięcia się z opinią publiczną. O godz. 11-ej rozpoczynają się au-
r. . Z. Wyrzykowski b. ciekawy re-I Pan Prezydent Rzeczypospolitej nie mo djencje. Najczęściej odbywa je Pan Pre­
portaż z życia Pana Prer.ytlenta Mo-i że bowiem, jak zwykły śmiertelnik, sty- zydent w swoim gabinecie. 

Czytamy tam m. in.: kawiarni, czy na towarzyskich pogawęd wają więc najwyżsi dostojnicy . Pańswa: 
ścickiego na Zamku. I kać się z publicznością w teatrze, k!nie, Na popołudniowych audjencja·ch by-

Pan Prezydent Rzeczypospolitej
1 
kach - nie bierze udziału w wirze życia; Pan Generalny Inspekt·or Sil Zbrojnych, • . d . d I p d k f . ·a . śl . przu BÓLACH REUMATYCZNYCH, ws.aJe co z1ennie o go z. 8-e rano. o I przejawy tego życia obserwuj<:: na po - odbywający on erencJe w naJ omo eJ- "' STAWOWYCH, KOSTNYCH 

śnla<laniu przystępuje natychmiast do lek-j stawie lektury dzienników i czasopism. szych sprawach; prezes Rady Mini- •••••••••••••••• 
tury dzienników i czasopism. Czytanie Pan Prezudent oczywiście gazet nie ku- strów, informujący per}odycznie Pa:na · 
gazet zajmu~e Panu Prezyderytowi. sto- I puje.. , . Prezyde~ta . Rzplitej o praca:;h l'.7.ądu. Prez dent na rozmowach popoludinio­
.sunkowo duzo czasu, około poltoreJ go-j Kiedys na wywczasach na wybrzezu To są w1elk1e, otoczone tajemmcą rozmo wyc? styka się bezpośrednio z przed­
dziny. Nie tru~n? to s~bie wytłumc'.czyć , rro~skiem, Pan Prezyden~ Rzeczypos~o- wy, niedo~tępne ~la o~ółu publ!czności, stawidelami świata nauki, z wybitnymi 
-jest to przec1ez codzienna forma istot- , lneJ odbywał spacer. IJo 1cląccgo w kie· charakter ich bowiem me pozwala zazwy specjalistami i swoimi dawnymi asysten-
w piw w • HM•& ur l runku mola helskiego Pana Prezydenta cz.aj na publikację. ~ . 
UWAGI OBYWATELA podbiegt n:~t:y: l_rn!porter, zachę.~ając do Na. prze~p?lu~n~owyc~ audjencjach ttimGdy w czasie rozmów wyłoni się ja­

k?pna „na1sw1ezszego numer'! . Chło· bywaJą rów~iez mm1str-0w1e ~szczegól- kiś ważniejszy problem, często Pan 
~iec otrzy~at. 5 ~łotych., .Pan ~.rezydent ~~cl~ res·ortow, marszałkowie. Sen~tu Prezydent przekracza ust3;lbne p~<Jgra­
za? zauwazyL „.: est to pierwsza gazeta, 1 :--,eimu, prezes N: I. K„ pr~zes1 b~nkow mem godziny i narady takie trwaJą tak Zanik f acbowości 

to grofny ... kutek bezrobocia ktorą nab~łe!11.„będą\: Prezydentem Rze- p~nstwowych, p10fesorowie ~yz~z~ch d!ugo, aż sprawa zostaje omówiona 
czyp·ospohteJ... zakładów ~a1:1kowych •. prz.ed.:)ta:v1c1ele wszechstr.onnie i pchięta na tory reali-Bezrobocie - oto ciągle najaktualniei- *** lub delcgacJe mstytucyJ i wreszcie am-

sze, najbardziej palące i najbardziej bo- O godzinie 10-ej rano Pan Prezy- basadorowie i posłowie obcych państw. z:acDji .. ..t. 'j d k . . 't . 
lesrie zagadnienie, nurtujące współczes- dent Rzeczypospolitej schodzi r.a pięrw- •• z1eu pracy e na me Jes Jeszcze 
uy świat, a wraz z nim i Polskę. sze piętro, . gdzie mieści się gabinet pra- Audjencie u Pan~ Prezydenta Rze- skończ-on~-, ~zęsto h.c;iwiem ~an Prezy-

Codzienne szpalty gazet przynoszą cy. c.:zypospolitej trwają do godz. 13-ej mi- dent RzphteJ w godz.mach ':"1ec.:zomyc~, 
nam obszerne naświetlenia sprawy bez- Jest to obszerny pokój. N.1 miejscu nut 30, poczem Pan Pre:oydent udaje się z~ względów reprezentacyJnych uda~e 
robocia z coraz to innej strony, porusza- honoroweru _ co rzuca się odrazu w na obiad. się na specjalne posiedzenia, akademie 
ją coraz to inne skutki, iakie pociąga za oczy - popiersie Pierwszego Marszał- Znowu wielu mogłoby przypuszczać, lub na uroczyste przedstawienia do ope-
sob::i. dla Państwa i. spotec:zeństwa nie- ka Polskł Józefa Płsudsklego. Na wiel-jże menu obiadowe Pana Prezydenta ry czy teatru. . . . . . 
mozność zatrudniema ludzi, łaknącyc.:h kiem biurku przyrządy pisarskie, książki Rzplitej musi być jakieś wyjątkowo wy- Gdy pr<>gram dm.a m~ przew1du1e zad 
pracy. , i olbrzymia skórzana teka, którą Pan szukane, może z masą przypraw czy nych reperezentacyJ w1eczomych, Pan 

Pn;ymusowa bezczynnosć demorall- 1 Prezydent zabi<era po audjen cjach do 1 specjałów zagranicznych ... Jeśli tak przy Prezydent około godziny 20„ei udaje się 
zuJe. Brak pracy sączy w dusze tru- swoich prywatnych apartamentów· dalej 1 puszczamy, spotka 11as zawód na całej do swych prywatnych apartamentów, 
ciznę niewiary we wtasnc państwo, a aparat „górskiego powi·etrza", apteczka l:nji. Pan Prezydent jada potrawy proste, abr spożyć skromny wieczorny posi!e~ 
~ywrotowe podsze1>tY bez porównanla Czerwone~ Krzyża, obok telefony. co więcel - jak nafprostsze; jak dowie- Wieczór spędza Pan Prezydent RzphteJ 
łatwiej znajdują pos!uoo u bezrobotnego, z teką,pełną dokumentów i listów dzieliśmy się, lubi szczególnie np. kiszkę albo w na!bliższem otocz~niu, albo w 
niż u człowieka, ktory ma pracę. To s~ melduje się do PanQ Prezydenta Rzeczy- kaszaną, a z zup - kapuśniak przedkla- samotności, w tym ostatmm wypadku 
wszystkie· prawdy dobrze wszystkim lOspolitej szef Kancelarji Cywilnej, aby da na inne... Ob~ad przygotowuje ku- czyta. pr8:ce z dzi.edziny naukowej, _opra­
znane. zreferować sprawy, które przyniosła z charka. - Tylko w czasie przy;ęć galo- cowuJe ~nteresurące Go spraw~ i pro-

Warto się jednak również zastanowić sobą ubiegła doba. Na pierwszy ogień wych już musi przemówić sztuka kuli- blemy. Nierzadko w późnych dopiero go­
nad jeszcze jednym skutkiem, jaki z nie- i<lll :za.iw. czaj sprawy żwiązane z re- riarna kucharzy. dzinach wieczornych gaśn'.e światło w a­
uniknioną koniecznością pociągnęło za pratentacją. Jak Polska długa i szeroka, Po spożyciu obiadu Pan Prezydent partamentach zamkowych. P. Prezydent 
sobą bezrobocie - skutkiem bardzo każde miasto, każdy powiat, każda wieś Rzplitej ma trochę wolnego czasu. - Rzeczypospolite] udaje sie na spoczynek. 
groźnym. Oto bezrobocie wpłynęło za- niemal, chciataby gościć u siebie Pana Nie }est to jednak odpoczynek, tylko - Tak upływa dzień pracy Pana Pre­
straszająco na spadek wykwalifikowa- Prezydenta Rzplitej z okazji jakiejś J.o- przemyślanie ważniejszych spraw. za- zydenta Rzeczypospolitej. 
nia u &iidzi pracy. kalnęi uroczystości. ,Q~zywiście Pan meldowanych w czasie przedpołudniowe) 

Jak to się dzieje? Prezydent Rzplitej udziela szczodrze! konferencji. Czasami, gdy sprzyja po-
Ludzie fachowi, wy~pecjalizowani w swej Osoby, ale musi się liczyć z cza- . goda, Pan Prezydent wychodzi na turas 

swym zawodzie, nie mogąc znaleźć od- sent, więc wybiera uroczystości o cha~! i tam spacerując obmyśla niejedną pó-
powiedniego ich kwalifikacjom zajęcia, rakterze ogólnopaństwowym. j źniejszą swoją decyzję. 
a przyciśnięci biedą - imają się byle Szef Kancelarji Cywilnej referuje da- Nadchodzi godzina 17-ta. Pan Prezy-

PRAWO DO SZCZĘSCIA 
zyskuje nabyWca losu z 

Kolektury Nr. 100 
jakiei pracy, biorą, co się tylko da „zała· lej sprawy bieżące, a więc ułaskawienia, dent udaje się do swegio gabinetu lub do PRZYJDż więc 

pać", byle móc Jakoś egzystować... zwrócenia się pisemnie poszczrgólnych sali audiencjonalnej, gdzie rozpoczlnają WYBIERZ sw6J los t 
Więc mlody inżynier będzie żyt z da- ()bywateli i prośby różnego rodzaju. Nie się narady i dłuższe, nierzadk·o trwające ZWYCll!ż w walce o byt 

wania korepetycyj z„. łaciny, bo takie dawno np. Pan Prezydent Rzplitej za- po kilka godzin, rnzmowy. LOSY DO l·szeJ KLASY 
tylko mu się, właśnie przez znajomych opi·ekowa.l się rntodym chłopcem wi·ej.., Rozmowy te i narady mają spei;jal- poleca 
trafily. Biegła stenotypistka, znając skim, który wykazał wielki talent mu- ny charakter - poświęcone są zagad- I ~olektura Nr. too, Oddział w Lodzi I 
trzy języki, zatai swe umiejętności, by zyczny. meniom, wymagającym szczególowsze- 1•· •••A111R111dr•f•ei•a•2•/•r•oliilmflifllińll".••••lii 
przyjąć posadę kasjerki w zakładzie Decyzje Pana Prezydenta Rzplitej z go omówienia. Są to sprawy natury pań-
fryzjerskim za 60 zt miesięcznie. Wy- zaznaczeniem dat, godzlITT i minut notuje stwowej, przemysu, specjalnie prze- NOWY llUltlQI 
kwalifikowany giser pracuje przy robo- szef Kancelarji Cywilnej oraz odczytuje mysłu wojennego, wreszcie - omawia- (••) 
tach ziemnych, a głodująca krawcowa I listę osób, które zgtosily się na audJen- ne są tu najnowsze zdobycze wiedzy 61 
zgodzi się za „do wszystkiego". cję. Tak ustala się program dnia. ludzkiej, nowe prądy, teorje, wynalazki, popularnego tygodnika 

Rzecz prosta, że rzadko który z Równreż szef Gabinetu Wojskowegolwartości idealne i możliwości ich prak• KARUZELA tych ludzi wróci kiedykolwiek do swe- melduje Panu Prezydentowi Rzplitej tycznego zastosowania. 
go rzeczywistego zawodu, rzadko dla sprawy, związane z wojskiem, a wypty- Obecnie brak czasu nie pozwala Panu 
którego zajęcie obecne jest tylko zaję- wające ze zwierzchnictwa, jakie spra-1 Prezydentowi RzpliteJ oddawać się pra- 1 

ciem przejściowem, formą przetrwania wuje Pan Prezydent, nad siłami zbrojne- cy praktyczneł w iaboratorlach Che-
ciężkich dni. Robiąc bowiem przez mi Rzt>litej. mlcznego Instytutu Badawczego, lak to . 
dłuższy czas coś diametralnie różnego •*• •czynił Jeszcze niedawno. Mimo to Pan ukazał się w sprzedafy,-
od swe!ło rzeczywistego fachu wycho· Tre.ść: 
dzą z wprawy, zatracałąc w tnaczny~1 M•łol.t • d d 1• • • • PAT i PATACHON 
:~~~~=d~o :~~ej~:0s~ć~z;c~:~~Job;~ei I ~ I z ra a w ce I w1ęz1enne1 Myszy i trucizna 
pracy - pozostają dyletantami, rozgo- Zona dozorcy domu karnego zakochała się w skazańcu OSIOLEK-WESOLEK 
ryczanymi i w gruncie rzeczy pogardza- 1 wypuściła go na wolność ucieka z niewoli 

~~';nr:;~śc~~~~~ik'~:1~iVemfr~d~ch s!<l~\: (sb) Niezwykła epopea ntilosna wy- rozmowie, dostarczała mu książek i ga- rtFiezwy1kły Kkawał Ferdka 
ności i zamiłowań. darzyła się w Saumur. Przed dworna zet. Wreszcie oboje uznali, że więzienie ona O• omblnator 

To jedna przyczyna spadku wykwali- laty został osadzony w tatnteJszern wię nie jest odpowiedniem rnłefscen\ do flir- - ucieszne przygody nowego boha-
fikowania. zieniu Martial Ruaud. Był on skazany tu i postanowili przenieść się gdziein- tera „Karuzełl'' 

Druga lety wtem, że nawet wybitni za dokcnattie kradzieży. W czasie po- dziej. KlaUdJ z I R 
fachowcy, pozostający długi czas bez bytu w więziehiu poznał on żone do· Za namową skazańca, żona dozorcy US oman 
pracy stopniowo tracą umiejętności, zorcy tego zakładu k rnetio, Andrzeja więzienia skradła swemu mętowi 10.000 :'at"„~~~i':u do kraju zielonych · 
wychodzą z wprawy i gdy nadchodzi Mertguada. franków, uwolniła więźnia ł wraz z nim d 1 moment, że znajdują wreszcie odpo- Niewiasta zakochała się w młodym uciekła. dów.! szy ciąg powieści „Wyspa Cu-
wiednią ich zawodowi pracę, . okazuie aresztancie. Od tej chwili uciążliwy do- Sprawą zajęła się policja, która are-
się, te ich wykwalifikowanie nłezniler- tychczas pobyt w wlęzlelłlu stał słę dla sztowa-a oboje kochanków. Osadzono nagroda dla Wybawcy 
nie wiele pozostawia do życzenła. skazanego istnym raiem. W czasie nie- ich oboje w więzieniach ale każdego w - nocny rozdział powieści „Ukryty; 

I d.ileje się oto taki paradoks: miljony obecności dozorcy więzienia, żona jego poszczególnej celi. Tak zakończyła się skarb". 
ludzi pozostaje bez pracy, ale gdy po- przyniosła aresztantowi r6żne smakoły ta niezwykła epopea miłosna... Jasio w BrazylJI 
trzeba zawodowca, człowieka wykwali- kit spędzała z nim długie godziny na 
fikowanego, to zgłasza się wprawdzie ••••••••••••••••••••••••••••••• - nowy cykl przygód egzotycznego 
setki reflektantów, ale trudno wśród nie, ale długie tata bezczynności zmniej-1 Łódź, 7 czerw.ca. podróżnika 
nieb znaletć odpowladalącego wymaga- szyły wydajność Jego pracy, zmnleJ- (gir) - Wi sieni domu przy ul. Sród- Przez zasieki 
nym warunkom, posiadającego potrzebne szyły jego wmiejętności. nileiskiej 251 uległa ełętkiemu wypadko- - gra wojenna dla przyszly~h do-
kwaliiikacje. Dyletaqtyzm, brak wykwalifikowania wi .zamieszkała taimże prac?Jm, Józefa w'ódców. 

Bo każdy albo umie zupełnie coś In~ we współczesnym świecie pracy - to Chowiańs'ka. PoszkodOW'Gllla odniosła po- [ 
nego, a tylko próbuje szczęścia. bo „a jeszcze jeden z ujemnych skutków bez- parze.nie twarizy i prizedramienia pod- ena 
nuż się tran .•• ", albo umiał wP..rawdzie robocia cz.as wybuchu ben,zyny, który nais~ił rw1 
niegdyś, .t;Q-~ ~ _ • 11 \ • P,DP""k ll'lt1M tO gr. 



NAD MORZEM: 

„- Wyjdź pan już z tej wody!... Czas 
na obiad! 

- Nie mogę wyjść przed zachodem 
słońca . „ 

- Lekarz panu tak zalecił? .. . 
- Nie ... Zgubiłem kostium kąpielo-

wy ..• 

Przez .monokl 
Człowiek jest naprawde stary do­

piero wtedy, -gdy myślt wylacznie o so-
bie. · · 

• • • 
~żczyzna zwraca uwage na to, co 

o nim myśl q, kobieta na to, co o niej 
mówi a„: 

• • • 
'Niektórzy adwokaci vrzywracaja 

cu:sto w są.dach honor tym, którzy go 
nigdy nie posiadali„. - - . . 

• 
Bogaci stawiaja na konia, biedaR -

na konin~. 
• • • 

Nowe hasto Niemiec: 
- Mniej planów, lecz więcej aero­

planów! 
• • • 

Kochać voraz Pierwszy w życiu moż­
na tylko raz, poraz ostatni-kilka razy.„ 

• • • 
Szkoda, że niema medali bez od­

wrotnej strony! 
• • - - - (1 "\"" ~ ~ :.. - ... • 

"te wszystkich ludzkich wad naj­
okrJ>vniejs~a jest ;-- 1~ada serca. 

• 
Ody ludzie powiadaia. że nie chca, 

siebie znać, to znaczy, ie sie nawzajem 
poznali. 

• • • 
K.larnstwo stało się już tak oowszech­

ne, ź~ większość ludzi bierze je za 
prawd(f. 

• • • 

Kochało się w niej dwuch naraz. 
To właśnie było źle •• „ 
Ona wybrała pierwszego, 
Tego drugiego - nie. 

Przysięgła dozgonną miłość, 

Może szczerze, kto wie? .•. 
- „Ubóstwiam, ach! - tylko 
Tego drugiego - nie!" 

ciebie! •• 

Więc pierwszy szeptał w zachwycie: 
- „Zdaje mi się, że śnię ••• 

Ach, jaki jestem szczęśliwy!,„ 
Ja!„. Ja!„ Ten drugi - nie!" 

Po roku - w domu piekiełko„. 
żona sarka I klnie„. 
Wiec mąż narzeka i Jęczy, 
Ale ten drugi - nie„. 

I często tamten powtarzał: 
- „Teraz już każdy z nas wie: -
Ja tylko byłem idjotą, 

! 
l 
I 

i 

i 
i 

' ' 

ZASTĘPCZYNL 

' PANI GRUBASll~SKA: - MOja c6r· 
. ka zach<>rowała, chciałabym więc ją za-

l
, stąpić w pozowaniu, aby portret był go­
tów na czas„. 

Lecz ty - ten drugi - nie!'• 
KANT. l 

•ocoococi V:::CH. I 
\.US ' 

T.URZE Cierpienia buchaltera 1 Zaloty 
Pan Hieronim zakochał się beznadziejnie Szef przywołuje swego buchaltera i zwraca •••m•amnflllli••••••-

w pięknej pannie Tusi, Beznadziejnie - albo- się doń: 
wem piękna panna Tusia była nietylko piękna, - Panie Piórkiewicz, pan wie przecie, że 
lecz miała również 20 tysięcy złotych w posa- ja mam bardzo krótką pamięć„ • Zmartwienie 
gu, a pozatem narzeczonego w osobie młodego _ Tak jest, panie szefie, wiem„. j Ośmioletnfa Jadzia stoi na rogu ulicy i be-
syna dyrektora banku, _ Więc niech pan będzie łaskaw przypom-

1 
czy. Podchodzi jakaś dobra ~a~ i pyta: 

Ale pan Hieronim nie tracił nadziei, Dnia nieć m• 27-go czerwca że 1-go lipca mam pa- i - Dlaczego płaczesz, dziecinko? 
pewnego zdobył się na odwagę i zapylał nie- nu wy~ówić posadę„ • .' - Bo„. bo mamusia mi dała świadectwo uro-

\ 

dzenia, żebym zaniosła do szkoły, a ja„. ja je 
nacka: 

- Panno Tusiu„. czy zgodziłaby się pani, LEPSZY PASAŻER. zgubiłam„. 
. . . - No, nie płacz.„ Niema nieszczęścia„„ 

a:i;eby jej szanowna mamusia, została moją teś- W tramwaJu pasazer zwraca się do kon- 1 _ Tak.„ Pani dobrze tak mówić.„ A co fa 
ciową?... duktora: mam zrobić?.„ Chyba będę musiała drugj raz 

Tusia opuściła niewinnie oczęta i po chwi-

1 

- Proszę dla mnie bilet z przesiadką·... przyjść na świat. .• 
lowvm namyśle odparła: - Dokąd?„. 

- Owszem, zgodziłabym się nawet bardzo - Wszystko jedno„. Mam godzinę wolnego KA W AL. 
chętnie, ale cóż, skoro nie mam siostry.- czasu„. Kac spotyka na ulicy .Kotka. °Kotek cho-

dzi z psem. 

CAPITOL 
- Dzieńdobry, panie Kotek.„ Pan ma lilicz­

R ewe I ac y j n a nego pieska ... Jak on się nazywa?.„ 
Z n i Ż ka Ce n W - „Złodziej•'! 

- Jak?„. 

Balkon 

grosze 

I miein~ I!!!! · 
I ~ 

Dziś! 

PORWANO 
KOBIETĘ ••• ! 

li miejsce 

groszy 

- „Złodziej•'! 

- Dlaczego pan go tak nazwał? 
- .Dla kawału. Gdy wołam na ulicy na mo· 

jego psa: - „Złodziej?„. Złodziej!" - wszyscy 
się oglądają.„ 

BULDOG • 
Pan Filip przychodzi do handlarza psów I 

powiada: 
-Panie, pan mnie oszukał!„.. Ten buldog, 

którego mi pan sprzedał w zeszłym tygodniu, 
jest złodziejem!„. Wczoraj buchnął mi całe pól 
kilo szynki!„. 

Kto się ożenił - wygrał stawkę, kto Wykonawcy ról gł.: MAUREN O SULLIVAN, JOEL MC CREA, 
się nie ożenil-zyskaf J!/ówna wygrana! Nadpr.: Komedia oraz aktualności P. A. T. 

- Możliwe - odpowiada handlarz - ale 
tylko co się tyczy żarcia.„ Natomiast w kwest• 

LEWIS STONE I jach pieniężnych mogę pana zapewnić, że on 
jest nieskazitelnie uczciwy„. 

'' 

JEDYNE DtWIĘKOWE 
KINO W OGRODZIE! 

ul. · Sienkiewicza 40 
Tel. 141-22 

'' 
DZlś PORAZ OSTATNI! 

Arcydzieł o! Wspaniała transpozycja filmowa głośnego utworu 

Stef ana~~ 
że.romskiego p. t. ff 

,, 
Reżyserja: Józef Lejtes. film wielkich kreacji aktorkskich: Eichlerówna, Zacharewicz, Jaracz, Samborski, Stępowski, 
Żelichowska, Znicz, Damięcki, Cybulski Passepartout, bilety wolnego wejścia i ulgowe nieważne. 

'' RONALbTOilek:N iióiY filfOl~ił ~an~ w Monte [ario 
DEMON HAZARDU - INTRYGA I MIŁOśC, PIĘKNO I ttlJMOR '' DZlś I DNI NASTĘPNYCH! GWIAZDY BROADWAVU Pocz. w dni powsz o godz. 4-eJ, 

YI sob., niedziele i święta o 12. 
CENY NADAL ZNIŻONE! w rol. gł.: FRANK MORGAN, MADGE EVANS, JACQUE COOPER coooooooocx•ooooooooooc=ocx• . . . 

DZiś I DNI NASTĘPNYCHf 

~ANNAPOLI N. 

" o 
Di. (Bengali n~ morzu) 

Pilm, który wprawił w zdumienie świaH 
reż. ERNEST LUBICZ. 
w rol. gł. RYSZARD CROMWELL. 

';' Dziś premjera ! Film, który wstrząsnął sercami miljonów widzów! 

~Oskarżam Ci~, Matko! 
~ (LA MATERNELLE) 

D. f:iłm nagrodzony 16 złotemi medalaml w Europie Ameące 



Napisa~ specjalnie dla „Expressu•: Bogdan· Lol. 

CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLI OSCI.„ 
Sensacyjny romans współczesny 

-272 =-

li ~ . I . 11_,. 
Mężczyzna w samochodzie uśmiech- jęcie miejsca przy ki.emwnicy, choć wo- Po kilku minutach zatrzymali się - Wolałbym, żebyś mnie zwolnił: 

nąl się z widocznem zadowoleniem. Jego lałby z wielu powodów pójść swoją wreszcie przed portalem hotelu „lmper- od współpracy z sobą ... 
·oczy patrzyły. znowu łagodnie przez drogą. ja!" i weszli do wnętrza. - Niestety, nie mogę uczynić za-
szkła okularów. - Dokąd mam cię, zawieźć? - zapy Sala restauracyjna była prawie pusta. dość twojej woli... Znasz dobrze teren 

- Muszę cię uprzed:zić, drogi przy- tal, położywszy dtonie na kole steru. Przy trzech stolikach siedzieli samotni i możesz mi się przydać ... Gdyby nie ten 
· jacielu ... - rzekł po krótkiem milczeniu, - łfotel „Imperjal"... Wiesz, gdzie mężczyźni, zajęci poobiedniem czyta- wzgląd, nic nie powstrzymałoby mnie :.. 
że jesteś gęsto obstaw.iony moimi Judź- to jest?... niem gazet. od z ałatwienia .z tobą porachunku ... Nie 
mi ... Jest ich trzech tylko, ale znasz mo- - Wiem ... Wierzbowa... Parker wybrał stolik w loży i skinie- bądź krnąbrny, frankenstein, stara] się 
ich pomocników i orientujesz się, że ci - Sure ... - przytaknął Parker. niem głowy przywoła! kelnera. Zamó- raczej zyskać spowrotem moje łaski„. 
trzej, to tak, jakby dz.iesięcJu innych.... Samochód ruszył z miejsca. Franken- wil butelkę francuskiego koniaku i dro- Gwarantuję ci, że źle na tern nie wyj-
Wystarczy jedno moje niezauważone stein wziął odrazu znaczną szybkość, ko gie zakąski. Zdziwiło frankens1ein:i, że dziesz... . _ 
przez ciebie skinienie, byś przeniósł si.ę rzystając z wolnej drogi. mówi'l po polsku; choć słabo i fałsz)rwie - Rozumiem, rozumiem, ale .. w~ -

do wieczności... Ulice Warszawy były dziś wyjątko- akcentując. dzisz, Parker ... to byłoby dla mnii-e zbyt·· 
Mimowoli obejrzał się frankenstein wo puste: pogodna niedziela była tego · - Mówisz po polsku, Parker? - za niebezpieczne .. . 

dokoła, nic podejrzanego jedn.:i.k nie za- przyczyną, bowiem ludzie podążyli za pytał go, gdy kelner odszedt I - Dotychczas nj.e znalem cię z tej. 
uważyl. · Odzie są ci ludzie, o których miasto, by spędzić ki.Jka g-0dzin na świe- - Słyszałeś... I strony ... Boisz się niebezpieczeństwa?._.. 
mówi Parker? To iest zupełnie możliwe, żem powietrzu wśród zieleni. Nawet w - Nile przypuszczałem, że znasz ten - Tak ... W tern mieście ... Nie śmiej 

„ że Parker go oszukuj·e... tramwajach było widać mał·o pasaże- język ... Skąd?... się ze mnie, bo nie tchórzostwo przeze 
Mężczyzna w samochodzie odgadł rów. - Urodzilem się w Wiedniu, ale d!u- mnie przemawia, ale raz.sądek. .. Wi-

widocznie jego myśli, pokiwa! bowiem Parker palił w milczeniu cygaro, ob- gi czas mi eszkałem z rodzicam! w Kra- dzisz, tu mnie zna bardzo dużo ludzi .. -
gtową i mrukną!: I serwując kącikami oczu frankensteina. kawie... Wtedy Kraków należał do Pokazywałem się wszędzie nazbyt' 

- Widzę, że mi nie wierzysz ... Ara- Z ust jego nie schodził uśmiech. Austro-Węgier... często, zachowywałem się tak, że mu-
dzę ci uwierzyć, bo życiem musiałbyś - Jak ci się wiedzie, frankenstein? Dwuch kelnerów zajęło się ustawia- siano zwrócić na mnie uwagę... Wejdź . 

przypłacić sprawdzenie tego, co teraz - zapytał po chwili. niem na stole srebrnych półmisków z ry do jakiegoś lokalu i zapytal o kapitana .. 
mówię ... Zresztą, mialeś dowód z re- - Niezbyt dobrze... bami i innemi zakąskami. Frankensteina - każdy okreśh ci do-
wolwerem .... Mialeś go w kieszeni, praw - Widzę wtaśnie ... Ubrany jesteś nie Smakowity zapach podrażn:t nozdrza kladnie mój wygląd ... 
da? ... A gdzie się podział?.„ Mój l:zło- zbyt wytwornie ... ! zmizerniałeś... f'rankensteina. Parker sam napełnił kie- - To jest twoja wina... Twój ubiór 
wiek zabrał ci go ... Dobra robota?... - Mhm ... Miałem dufo piemędzy, ale liszki. rzuca się każdemu w oczy ... 

- Jeżeli jest tak, jak mówisz, to do- przegrałem... fo od~jściu. ~elnerów zabrali ~ię obaj _ Nie przeczę, że to moja wina, ale 
bra robota... - Ci,ągle grasz w karty?„. do Jedze_m~. P_rh często, wychylaiąc bez to nie zmienia faktu, że tak jest... Nie 

- Mog~ ci~. prz~kona~, 7:;;! mówię - ~ak .... Nie p~zbyem się dotych- stawa k1el11szk1. . . . . uważałem, zresztą, za potrzebne unikać , 
prawdę„. S1ęgnu do kieszem.„ Masz t~~ czas te1 nam1ętnosc1 ... , . Ody zaspokorh_ p1erwszy gtód, zrobi rozgłosu, bo nie miałem zamiaru zrobić 
spowrote~ rewolwer, ale tym ra'Zem JUZ Parker i:iru~nął cos pod nosen:i, ~z ego i II przerwę 1 zapah_l1: Pa!k~r. t!OWe ~y- tn jakiegoś „i1nteresu" ... Przedewszyst-
bez naboJow... .franke~st~m me .d?slyszat. Własme za~ ga;ro, frankenstem - sw1ez:J nabitą kiem teren nie jest odpowiedni ... Tu nie · 

.- O key!... - krzy~nął ~ranken- trz-yi:ic:rh się w m~eiscu na znak pałeczki fa1kę. . . . Ameryka, gdzie na każdym kroku jest 
stem, dotknąwszy ręką kieszem. lpohcJa.nta: r~guli:iącego ruch. . I P_rzez pewien cz~ obse,n.vo~ah się milioner ... A i z policją nic nie zrobisz .... 

- No, widzisz ... Moi ludzie są dosko Dz1wme Jakos przypatrywał się Par- . w m1lczemu z taką c1ekawosc1ą, Jakgdy- Sumienni ludzie.„ . · 

, n~l~ wyszkoleni .i. potrafią ro.bić_ znaq- k,~J," poskru_nk?w:emu, wreszcie zagadnął ~ by. s~otkali się d~pierp; t~raz . : . . Parker dlubat wykałaczką w zę-
me-~sze rzeczy, mz wpak,owa.c CI t.er~z!fiankens!eina. . . I. P1erws~y ode.~w:a~ Się Par~e .. 1tos bach i zastanawia! się nad czemś w sku-
~v zebr~ sztyl_e~ bez _zwrocern~ na Siebte I . ? Ą~1.ak daiesz ~obie tu ~adi z po- p~~o ?r~m1~ł spo. oJm.ę„ ,powazme~ Mó-, pieniu. Zdawał się nie słuchać teg-0, co ' 

. 1 .na _mme czy~e1kolw1'.ek ~wagi ... S.ą obok I hcJą .... r Ni·e .masz z mą k!~p?to~. ... ·I \\ił 110 a:ngre!~ku. . . . mówił frankenstein, choć w rzeczywi-
ciebi~, goitow1 w kazdeJ sekundz,1e wy- . - Jak doty~hczas pohqa me ma m1 . - SłuchaJ, . frankenstein, cp c1 p~- stości nie uronił ani jed:negio slowa. 
konac moje polecenie... mc do zarzucema... wiem ... Rozumiesz doskonale, te pow1- . . . . 

frankenste1n znów obejrzał się do- - Czyżby? Nie znaczy to L"hyba, że nienem byt ina'czej zareagować, ujrzaw- Ody. fr_an~enst~!Jl u.milkł'. pok!epa~ g_o. -
koła, szukając owych ludzj, o których prowadzisz w tern mieściie żywot czto- szy ciebie zmienacka na ulicy tego mia-' po rami~mu i powiedział .t~Jemmczo. 
mówił Parker, ale i tym razem nie do- wieka uczciwego. sta ... Wystarczył·o jedno moje s}<iini.enie, - Nie s_zukam tu . miihonerów, któ-
strzegt nikogo podejrzaneg·o. - Nie ... Ale jakoś nie wpadłem do- byś leżał już w tej chwili w kostnicy„. '.Ych -;-n_a':"1asem i:iów1~c.- .~ Amer:.y~e . 

Jedynie przechodnie spieszyli w obie tychcza:s ani razu... Zasłużyłeś sobi•e na to ... Jeżeli tak w łaś Jest ~z1sia1 z,naczme mn~eJ, mz da:wmeJ ... -
strony - pozatem ni:kt nie stal w po- - Taki jesteś ostrożny?... nie nie zrobiłem, to jedynie dlatego, że Przy_iecha~em tu zupełme po _co~ mnego. 

· bliżu. - Nawet nie ... Mam szczęś..::ie ... I nie cenię twoją odwagę i spryt... Możesz Pow1<e~ CI, gdy u~tyszę od c1eb1e .z?odę 
Par.ker' syiknął niecierpliwte~ rcbię znowu taki.eh wielkich „in tere-· mi się przydać, sure ... Rozumiesz?... na moJą, P_l"opozycJę ... A co do t~J:e1 po- ,_. 
_ Ty, frankenstein„. sów".... _ o key!... z tego, coś powiedział, p~larnosc1 ... hm.„ ~o. r~eczyw1śc1.e pe: 
_ liallo... - To widać po tobi1e... wnios'kuję, że zamierzasz zrobić tu ja- ~1en kłoI?ot, ale me taki. grotny, Jak c1 

- Czy długo mam cię jeszcze prze- Poliicjant dat znak, że droga jest w-01- kiś „interes"... Się wyda.Je .. ._ Damy sobie z tern radę ..• 
konywać, że musisz mnie słuchać? Czy na, więc ruszyli z miepsca. Przedtem - Później dowi·esz się, czy twoje . - Wię~ ~ednak _nal~?=asz, bym wstą-
dopiero wtedy uwierzysz mi, kiedy dam jeszcze frankenstein odwrócił głowę, przypuszczenia są słuszne, ;:;zy nie ... PLl do t~oJeJ orgam~acJI?;. . .. 
znak moim ludzj·om, że mają ci zamknąć szukając czeg-0ś oczami. Parker mruk- Narazie żądam od ciebie odpowiedzi na - Nie mam tu ~adneJ orgamzacJJ:·· 
usta na wtl.eki?„. nąt dobrodusznie: takie pytanie: czy chcesz być mi po- Ma~ t;~ech pomocników, ale to są.ludzie 

Głos mówiącego stawał się coraz - Nie znajdziesz ic:h, daremnie się słuszny? Już raz zrobdłem z tobą taką bez micJ~tywy ... O~szem, pewm, zd~-
bardziej chrapliwy, niezrozumiaty, rysy trudztsz... próbę, sparzyłem .się jednak na tcbie cydo.wam pa ":'SZ;Y'stko, co 1~ rozk~zę 
jego nabierały wyrazu niepohamowane- - O kim mówisz?... dofkliwie... Zawiodłeś moje zaufanie zrobić, ale sami me ~do~ędą ~ię n~ n~c ..• , 
go okrucieństwa. - O moich ludziach, którzy jak wi- i omal nie wpędzileś mnie w nieszczęście. Dlateg_o ~hcę ~ziąć ieszc~e cie?Ie„. 

frankenstein nie widział już możli- dzę, niedają ci spokoju ... Mogę ci tylko Tym razem, mam nadzieję, n!e zrobisz O zar·ob-~i mech cię ~towa 11.I·e ?oh, ~o 
waści dalszego sprzeciwian·ia się żąda- tyle powiedzi1eć, że oni mają ciebie cią- już tego, prawda? ... Zresztą, r;ie mami chyba J~szcz~ paml'ętasz, ze ~Le lubię 
r:iom Parkera, zdając sobie sprawę, że gie na oku.... zamiaru ukrywać, że, naucziony doświad krzywdzić mo1-ch wspótpracownilków ... 

naraża się tern postępowaniem na po- frankenstein nic nie octpowiiedział, czente:i;n, będę ostrożni.ejszy.„ Będziesz! 
v. ażne niebezpieczeństwo. udając, że jest cał'kowide pochonięty więc musiał poważnie · zastanowić się, (Dalszv ciąg jutro) 

Musiat ulec, musiał zgodzić się na za prowadzeniem wozu. zanim pechcesz coś przeskrobać„. 

••••••••••••••••••••••e••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
Przygody bezrobotnego Kuby 

- „Kup pan brzytew !-rzekł sprzedawca -
Patrz pan, goli znakomicie! 
Raz pan wydasz kilka groszy: 
Starczy Już na całe życie!"~ 

Gdy do domu Kuba wróc!f, 
Wnet się zabrał do roboty, 
Aż oblały go ze strachl! 
Zimne I gorące p_otr. 

r 

Nagle wrzasnął: - „Pogotowie! 
Ludzie!„. Rety! .. Jestem ranny!" 
I w tel chwili rzeczywiście 
I<re:w. t~snęła Jak z fontann)'l 

Ale rację miał sprzedawca­
Zresztą, sami to widzicie: -
Kuba raz się tylko golU 
I ma dotd na całe łł!cW ·· ~~- *" c. · ał 
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Czy Skóra 
Pani 

I 

ZAMARlA . ? 
e 

-. 
Skóra, która aamien • brakv 

właiD6j odżywki, może być prtywró• 
eona do promieniejącego życia 1 kwit· 
nącej młodoś„1. Sucha, wyl.i:a1da. 
pozbawiona życia skóra, linie i zn.ar• 
szczki, wszystko to jest apowodowue 
zani.lliem pewnych żywotnych od­
sywczych składników. Te składnild 
aą obecnie otrzymywane ze starannie 
wybranych młodyeh zwierz11t. Gdy aię 
je praywrace ludzkiej skóru, csyni11 
ją znowu 9wiei11 i młodĄ. To oto •Il 
zdumlewaj,ce ~nikt doświadczeń. 
c-zynionycL w Uniwersytecie Wie• 
dońskim prżez l'rot StejskaL 'Wyłąc..:ne 
prawo korzystania z tego wynalazku 
Profesora zostały nabyte kolosalnym 
nakładem kosztów przez firmę To· 
kalon. Ten wyciąg z iyjącycb ko. 
mórok, nazwany „Biocel_::, znajduje 
się wylączuie w Kremie Tolcalon k„„ . 
Joru różowego, spreparowanym wedłur 
oryginalnel'o francuskiego przepisu 
znakomiteg• paryskiego Kremu To­
kalon. W szpitalu doświadczenia czy­
nione 11• kobietach w wieka 60 do 
70-u lat dowiodły. ie zmuszczki 
znikły w ciągu 6-u tygodni. 

IOLACH 
GŁOWY 
.rło.tufa ,,,.. ~ 
ZE ZNAKIEM FABRYCZNYM 
~P/ZCIOtP<A· ------------
Dr. MIKOŁAJ 

BORNSTEIN 

7.VI 

Choroby kobiece i akuszerja 

Piotrkowska 292 
Telefon 223-06 

--~--

LEKAnZ-DENTYSTA 

:BALSAMICZNA 

·soL 

usuwa ·ból. piecze.nie, 
nabrzmienie nóg. zmiękcza 
odciski. które po lei kqpleli 
dojq się usunqć nawet 
paznokciem. Przepla 
użycia na opakt>wanlu. 

F. Kopci owska -· --
Przyjmuje od 9-3-ei. OJ. N IT EC KI 

GDAŃSKA 37, tel. 232-55 ~ . . :P. •. 
od 4 - 7-ej w Lecznicy SPEC. CHORou SKóRNYCH, WENE-

PIOTRKO WSKA 294.. te!. th89 RY~ZNYCłl l MOCZOPŁCIOWYCH 
-------------·-! NAWROT 32, front 1 p. Tel. 213•18 

DQl\TOR od 8 do 9.30 rano i od 5-Y wiec.t. 
W niedz. i święta od 9-12 w poi. 

~· Szu~acher DR· MED. 

CHOROBY SKORNE I WENE.RYC.ZNE PAULlnA LE. w·· i PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-6Z. . 
Od. 9-1. od 5-9 PP. 

w niedziele i świeta od 10-1. 
Akuszeria i chor. kobiece 

Or. MED. GDAŃSKA 117. Tel. 221•61 

S K 
„ k przyjmuje •Jd 12-1 i od 4-7 popoi. • ryns a ,-·-·---~-------~~--

CHOROBY SK~RNi; i ~ENERYCZNE Dr Rundszte1n 
(kobiety 1 dz1ec1) • 

SIENKIEWICZA 341 telefon 146-10 AK O SZER- QBNE'.KOLOG 
przyjmuje od 11-1 i od 3=~ po po!. POMORSKA 7, "';':J;!:: 

Prywatna Przychodnia 
WENEROLOGICZNA 

Przyjmuje cd 8-10 r. i +-E·eJ. 

Cbor. wenerycznych i sl.órnycll DR. MED 
od 8 rano do 9 wiecz. w niedz. 9-1 Alll "K -· k• 

Panie przyjmuje kobieta lekarz ri! • op?eows I 
PIOTRKOWSKA 161 \!ie i!~ • 

PORADA 3 ZŁ. • 
--- · Gdańska 37, tel. 232-55 Dr. H. liutsztadt przyjmuj~r~dm7:~-ei wiec~ 

AKUSZER-GINEKOLOG 11 TAUB.ENHAUS mieszka obecnie 
ZACHODNIA 66·. Tel. 129·52 • 
Przyjmuje od 9-11 l od 5-7 wiecz. AKUSZER ,„ ..Q'NEKOLOCJ .1 

Naleiy etosować Odiywczy Krem 
T oklló11 !rotora ró:iowego, ca wio• 
czór. Odiywła t odmładza •kórt; 
podczal aua. Zma-raRzki szybko 
H1kają. Po kilku tygodniach będzie 

Pani tui wnlądała miód.ziej. w dzień ~r 6. USTAW KOH zaś należy dzywać Ktetnu Tokalon · . · 
koleru białero (nie tłusty) Rozp,usz"za • , . . 

Przyjmuje od 8-9 r. i 4--8 w. 

Z,gterrs.łs.a li 2~e:::oe 
wągry, które odpadają; •cląga rozu:e- speclalls•a n d H LU BI cz 
rzone pory; najbardziej uontk" i 21k11szer--1neko10· - ur. meu. • 
ciemn11 skórę czyni gładką, białą i "Jll ""li 
delikatną. Szczęśllwy wynik rwa- UL. PIŁSUOSKIEQO 51, tel. 170-03. Spec. cłiorób sórnvch, wenet~eznycli 
rantowany, 1ub zwrot pieniędzy. Prtyjtnńie 8-10 i 4-8 w. j moczopłciowych. POWRÓCIŁ 

• . '•w 0r· JAKOBSON c:r~;~~~j·:~t g.N~:_io. iei~~ni J413a;: 
- · · · • ~ 1l W niedziele i świeta od 9-11 rano. 

~tM. Sołowiejczyk ~!'p~~·c~~~~~R~~~~E -

11
. ·· k DR. ~ED· · . · 

specjalista Chorób · powrócił . - :ar ow~czowa 
uszu, gardła, nosa i krtani D~ra Szterlinga 22 U 91 

LEGJONOW 17 (Zielona). Tel. Z16·49 tel. 174-42 choroby skórne i weneryczne prze-
ptzyjm. l-2 i ~S w. ·prowadziła się ha ul. MONIUSZKi 2. 

. Dr. w- Q.łkowyskl„ Przyjmuje od 8-1• i od . 3-8 .wieez, 
Dr. med. med. AK·· 

Z ·STACHOWSKA spec. chor. wenerycznych, . skórnych . USZERKA _przyjmuje .cho~ch . o.d i seksualnych 3-5. Dyskrecia Al. Kośc1uszk1 41. P~· • Cen· In· 11 t I 238 Ołl of. oarter. te1. i10-1a. . sl. . . . :111! · lilnil , t! • '" I. SKLEP rymarska-galanteryjny z cal-
akuszeria. I choroby kobiece Od 8-12 f od 4•9 w niedg, I święta od 9-1 kbWitem urządzeniem do stJrzedania. 

PI_OTRKOWSK_A . 153, tel. 145·10·. , - . . . ,..... . . - . $ię)lkię,wicr;a 3.2 ... , C~na do umowy. 7 
Przyim. od 2-3 1 oo 5~6 popo!udmu. o K PL. ACE bi"· 1· p b" · k" · · . r 1·czkowa· . W PO- lZU UICY a Jamc Ie] 

D F
. Id a nd 600 metrów do sprzedania. Przy• r 8 ma n . stańek tramwajowy na miejscu. b'tton 

D gj; POLOZNICTWO i CHOROBY KJause, Łódź, Pr• ianicka 47. . 
~ . .. KOBIECE. MAGLE ręozrie, motorowe sprzedaje 

Ni i58 

LEQJOl'IÓW 6 (Zielona) 
Szybka p0moc lekarska we wszystkich specialnościach 

PRZEWÓZ CHORYCH W OBRĘBIE CALEJ POLSkl „ .. „„ ...... „ ...... „1m1„„, ........... 

~KUSZER • UINEK~JLOG PIOTRKOWSKA 99, tel. 213_66. !aofi'.ka „Junio·r'' Kapczyń_skie~o'. Łód:! 
KILINSKIEGO N~ 113 ~og Naw~~ p~yjm~e codL 0~ 1~12 i S~S w~~s.e_d_z_1ó_w_s_k_a~l-~~(n_b_o_k~Z~~-~-r~sk_1~~~·~!~23~)-·~~~~~~~~~~-·~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Telefon 155•77 

FILCGW 



Nowy rekord Kwaśniewskiej Motocykliści na starcie 
zjazdu gwlatdzJstego Z.K.M. 

Łódź, 7 czerwca. 

na Zawod eh O m •1strzostwo okręgu Pierwsza poważnieisza tegoroczna impreza a motocyklowa w Łodzi odbędzie się w dniu ~zi-
. · • S ' · I siejszym. Je5t nią zjazd gwiazdzisty orgmto-

ustanowiony 
Lódź 7 czerwca. iak skok zmieisca, rzut kN WaJsówna n!eda- Nosk1ew1czową. 31.8 se~ _I Stanczvkówną od l wany przez ŻMK. w zjeździe tym spodziewa-

Starty Kwaśniewski ej i Wajsówny, najwięk leka była od rekordów Polski. 32.4 s~k. Kula. 1) Waisowna l.l_.86 mtr. przed . ny jest dość liczny udział zawodników stolecz-
szych obok Walasiewiczówny „nadziel" polskiej Jeszcze milszą niespodziankę sprawiła wczo Kwaśniews!q 10.13 m.tr: ! Plucmska (KE) 9.141 nych i oczywista łódzkich, przedewszystkie1;i 
lekkoatletyki kobiecej na tegoroczne Igrzyska raj Kwaśniewska, W oszczepie już pferwszemi mtr. Skok wdał z nyeisca: 1) Walsówna 2.4

1
,'_1 ! członków żKM. Łodzianie wystarto"".ali w. "ll!ięk 

skupiają w obliczu zbliżającego sie milowemi rzutami mtr. (o 6 cm. gorzt:J od ~ekordn) orzed Sta 1 1 szości wczoraj 0 północy chcąc os1ągnąc iak­
krokami term!mi wyjazdu do Berlina uwagę POPRA Wl~A NIEDAWNO USTANOWIONY czykówną (~ok.) 1.98 mtr. 1 Kt~sówna (KE) 1.871 największą ilość kilometrów. 
całej Polski sportowej. TembadzieJ , że już za WŁASN\: REl(ORD POLSKI O 53 CM. n1tr. Wyniki konkurentek Waisównv - kom- . Ogółem spodziewany jest udział przeszło 
pierwszym swym występem w tym sezonie (w Bra\".o Kwaśniewska! . · promituiące. B!eg. 800 mtr.: 1) Wodni~ka ~~i}! 50 maszyn. 
3rdgoszczy) Kwaśniewska poprawiła. pomimo Trenmg w Budapeszcie wpłynal w sposób ?..40,4 przed (Jfazewską (!KP) 2.40.4 1 Woiq-

1 
Meta zjazdu znajduje się przy Al. Kościusz-

kontuzjowanei ręki, rekord Polski w swej spe- widoczny na jej obecną formę. Przy lepszym 
1
1 k6wną (Zi.) 2.56,8. Pewne zwyciestwo Wodni~,. ki 68 i otwarta będzie dziś między godz. 10 a 12 

cialności - oszczepie, a Waisówna uzyskała wyzyskaniir rozbiegu Kwaśniewska ma jesz- kie! nad znaiduJącą sil: bez treningu i bez f.:>r-
również b. dobre wyniki. cze w oszczepie duże możliwo~ci. które posta- mY Głażewską. K I e łódzcy 

Z niecierpliwością oczekiwano ootwierdze- ra się niechybnie zrealizować na olimpiadzie. Klasa B. Bieg 200 mtr. (finaO 1) Zelżanka 0 arz 
nia dobre! formy wspomnianych dwuch „olim- Rekord ustanowiony przez Kwaśniewską wy- (IiKS) 29.6 sek. przed Jeżykowska (TfSJ} 30 r I · t ł 
pijek", nosi 42.12 mtr. Rekord hydgoski, którv miał na- sek., Majchrzakówną OKP) 32 sek. 800 mtr.: I wa czą o mi§ rzos wo 

Szczęśliwie złożyło się, że już pferwszeiro der krótki żywot wynosił 41.68 mtr. 1) Piaskowska (TFSJ) 2.54,2 przed Dylewską Łódź, 7 czerwca. 
dnia mistrzostw lekkoatletycznych okr. dla ko- Wajsówna zajęła w oszczepie drull:ie miei- (TfSJ) 2.114,7 i Maichrzakówna OKP) 2.56,2. W dniu dzisiejszym na szosie kaliskiej ze 
biet w dniu wczorajszym na stadionie Wimy, sce wynikiem 31.08 mtr. Dyskiem Waisówna Kuta: 1) Jarzębowska (Sok. Ł.} 8.75 mtr. przed startem w Pabjaniach przed Parkiem Wolności 
zarówno Wajsówna, iak i Kwaśniewska starto- rzuciła 43.35 mtr. przed Głażewska OKP) 30.62 Bonikówną (HKS) 8.10 mtr. i Zelżanka 8.09 mtr. I odbędzie się wyścig szosowy na przestrze­
waly w swych specjalnościach dysku i oszcze- mtr. ! Staficzykówną (Sokół. Łódź) 27.01 mtr. Skok wdał z miejsca: 1) Kotlicka (Sok. Pabi.) ni 100 kim. o tytuł mistrza okręgu łódzkiego. 
pie. I obie, pomimo braku rywalizacii - wy- W innych konkurencjach roze~ranych w 2.20 mtr. przed Michalczewską (Zi.) 2.14. mtr. i Do wyścigu dzisiejszego zgłosili się wszy­
kazały się formą znakomitą. Waisówna w dys- dniu wczorajszym wyniki !)yły następujące: Kamińską (IKP) 2.09 mtr. Dysk: 1) Lenżanka scy najlepsi kolarze łódzcy z Kołodziejczykiem 
!u ie>t już niedaleka swych szczytowych wy- Klasa A. Bieg 60 mtr. (finał) I) Skorupińska (ttKS) 27.62 mtr. przed Janicka (lKP) 27.46 Więckiem, Wóicikiem, Jakulskim na cze!~, tak 
'likó'1.'., _i nie wątpimy, że wo~~c .d~orowad~e!!~a I (TFS_J) 8.4 sek. przed Kwaśniewska (ŁKS) 8.6 mtr. i Ozdobiank;i (IKP) 23.63 mtr .. o~zczep: 1) że zapowiada on się niezWYkle interesuiąco. 
1echn1k1 wyrzutu do perfekc11. 1uz w naibhz- sek 1 Noskiewiczową. Bieg 100 mtr. 1) Pa- Jarzębowska (Sok.). 23.47 mtr. W k1as1e B poza 
szych. ty~odniac~ rekord swój _poprawi i na„ cówna (TfSJ) 13.4 sek. przed Kwaśniewską r~utami dyskiem i oszczepem przecietne 'YY:li· j Drużyna białych orląt 
Ol•mPJad"e beda" dla Mau"m"" „omohem (ŁKS) 13.9 „k. i Skornolń•ka ITPSJ) 14 sek. I k> •a dob<0, pnyoaom oaly "'"" aawodmeaek I 

l

b. twwardym. :Róv.a•nież ri w insnychzkonk~•wiach 200 amtr. 1) G!ażewspka (!KOP) 30z.6 sekn. przead uzny;l'J klasę A. to' dz' n::.:~::~ ·\;;;r Z~:;,;~-w 

U . Katowicach obóz piłkarski dla graczy młodszych 
(narybku}. przyczem skoszarowanych zostanie 

J C ą ga i • b k k • h i t t E 18 talentów. wa z o or n Z8CJę o sers ·~ m s rzos w uropy Obóz ten otrzyma nazwę „Drutyna Białych 
Orląt". Kierownictwo obozu spoczywać będzie Nad polityką międzynarodowa Polskiego Zw. Europy 1934 r., odbytych w Budaoeszcle. Po' szawa, Poznań i ewentualnie Łódź. Przy ściślej w rękach trenera olimpijskiego p K Otto któ-

B?kserskleio należałoby się raz. też zastano- stronie wydatków figuruje &uma 25 tys, pengo, : s~ej selekcji, odpadłaby Łódź, choć pow?~ze- ry przyjeżdża 20 b. m. do Kat~wic. · ' 
wić. Chwila bieżąca na te rozwazan!a Jest wy- z tego nie więcej Jak 7 tys. pengo Jako zwrot 01e finansowe byłoby tam pewniejsze, n1z w . . . . . 
godna I niemniej aktualna. Zbilża sle doroczne częściowych wydatków dla uczestników ml· l Poznaniu. Ze względów prestiżowych i finanso· I . Jak8 ~ 1 ę1 dhow01 aft~!~my, tconaile~sl gi:a~ze bDru 
walne zgromadzenie PZB I tam będą opracowa- strzostw. Przyląć należy, że gwarancia w wy- 1 wych imoreza należałaby się W:;rszawle, ale z~ny .. ia. yc . r ą ' zos ~nq wcie em 0 0 ozu 
ne wytyczne dla przyszłych władz PZB. ! sokości 10 tys. złotych by wystarczyła. Wpraw '! PZB najchętniej widziałby la u siebie w Pozna- ohmpi~k~iego 1 będą bram P?0 uwagę tr~~de-

Plęć lat trwała stabllizacja nasze} wartości dzle ostatnie mistrzostwa w Budaoeszcie za- niu, niema tylko pieniędzy na złożenie wa· rwszys 'tmt przy dy~nai~eb!U reprezen ac!l na 
pięściarskiej I dopiero. w roku 1928 mog!lśmy kończyły się zupcłnem fiaskiem fina1tsowem, I dJum. i mecz Z 0 wą, w mu · · r. 

państwowego. z miejsca zdobyliśmy sobie po- dniowej Imprezy w olbrzymim cyrku Beketo-1 z. B. zapadła uchwata ubiegania Si'l o organi- Jazda konkursowa 
wystąpić do naszego pierwszego meczu między gdyż wpływ brutto z biletów wstępu z plęcio- Na jednym z ostatnich posiedzeń zarządu P.

1 
zycJę poważną a w parze z t~m szła nasza eks: wa wynosił niespełna 13 tys. pengo, a więc nie I zaclę mistrzostw Europy 1937 roku. ale na wal-
pansla zagraniczna. Z tą chwJ!a też boks polski więcej niż wpływ brutto z mistrzostw Polski rnem zgromadzeniu w dniu 28 b. m. wyjaśniana automoblliSłÓW Warszawskich 
nabrał życiowego rozpędu, ale dziś. kiedy na w Lodzi, gdyż pengo I złoty są al pari. Deficyt , zostanie kwestJa, w jakiem mieście wielka ta I 
P:zestr~enl ośmlu sezonów ma za soba wszyst· wysokości 13 tys, pengo pokrył . tzad węgierski~ Impreza odbędzie się. Jeżeli PZB oozostanle w . WMszaw~, 1 cze~w~a. 
kiego me wlęce! lak 30 meczów retmizentaoyl- ł mfa~o "Budapeu . Sądząc ledna'lc z wlęksie· j Poznaniu i sam zechce impreze te s'! osować, \ Automobil!:lub Polski orf!an1zu1e w 
nych, widzimy, że nie. stoi to w żadnym abso• go bez porównania zainteresowania boksem w 1 mistrzostwa wyznaczone zostana do Poznania,; dniu 14 czerwca r. b. największą tego­
i~tnie stosunku do .mm:Y. zainteresowania, Ja- Polsce niż na Węgrzech I z faktu. że ostatnie,~ Jeżeli PZB zmieni siedzibę, Jest rzeczą więcej, I roczną impre. zę spo,rto.wą p. n. 

11
Jedno-

k1e wywalczyła sobie p1ęsć polska I do warto- deilcytowe mistrzostwa w Budapeszcie bYh' niż pewną, że walkę nailepszych pięściarzy Eu- d · J d K k S h 
ścl sukcesów !akie ma do zanotowania. Już drugą tego rodzaju Impreza w stolicy nad· 1 ropy zobaczy Warszawa. Nie Jest Jednak wy- . mo~a az a. on ursowa na amoc o-

Czem to sobie można wytłómaczyć? Zdaje dunajskiej o powodzenie finansowe mistrzostw kluczonem :te dojdzie do porozumienia finanso- ! dach na trasie Wa.rszawa-Płock-Krusz· 
się, że. Jed.yną odpowiedź znajdziemy ~ braku Europy w' Polsce można być spokojnym, wego npr~. poznańska. • łódzkieii:o I naprze- ! wica-Warszaw,a. 
odpow1edmch ludzi, ~tórzy polityką m1ędzyna- Jak lm!sto powinno otrzymać orii;anizacJę kór Warszawie mistrzostwa odbyłyby się w.„ Impreza ta w zas1.ępstwie wieloclnio-
rodową boksu polskiego dotąd kierowali. Na mistrzostw. W rachubę mogą tylko welść War- Lodzi. h "d. 't t b' ł h · t drodze rozwoju naszego pięściarstwa nie spot·\ wyc rai1 ow a u 1eii yc 1es spraw· 
kallśmy kierowników o rzutkości Leonarda dzi.ainem sprawności ma,szyny i kierowcy 

Mandlera. CZY Ericha Rildigera t'!órców potęgi S1wa1·car·1a wye11·m1'nowana I daje zawodnikowi dużo emocfi s.podo-amatorskiego bok.su Nieiplec, lub mlclatyw!e Ar 1 wych i możno5ć wvróżnienia się w umie· 
tura Kankovszkyego, ktoremu Węgrzy ma1ą do • . . . , „ · . . 
zawdzięczenia pozycję Jaką zaJmuia. Brak wię- J~tnos.c1 oir1e!1.ta.:c11 te.ren.owe1 1 opanowa-
szel lnlcJatywy cechował poczynania boksu poi- • b D • ma kierownicy. 
skie10 w tak ważnym dziale reprezentacyJ- Z g Ie r (} p U 8 r 8 V I S a 
nym. Dlatego też w ciągu ośmiu sezonów wal-, · zwycaaastwa te ·s• fo·w czyllśmy wszystkiego coś 7 CZY 8 razy zagra- . . , D~blin, 7 czerw~a. I ::i:6 6:2, 7:5, 0:6, 9:7. . ·~ ni .s 
nicą, co bynajmniej nie odpowiada naszym pre- Os.tatn.1 dz1en n1eczu ~emso:vego Irla_ndia - .W1edćJi, 7 czerwca .• 
tensjom do mocarstwowe11:0 stanowiska w bok· 1 Szwaicaria o puhar D~v1sa miał przebieg dra- Grtt podwój.na . stała SI~ łupem belgów, kto- na turnieju we Wrl'cławiu 
sie europejskim. mat.yczny. Szwajcar Fisher wygrał. swe spot-i rzy w zestaw1~nm Lacroix, de Barman poko- Wrocław, 1 czerwca. 

Zarząd PZB dzlslcJszeJ kadencll przepro- kame z gogersem 3:6, 6:2, 6:3, 6:21 s_tan mec~u I nall parę austriacką. Baworowsky, Metaxa 2:6, Wczoraj nastąpiło we Wrocławiu otwarci~ 
wadził tylko dwa spotkania reprezentacyJne, był _ter~z 2:Z, tak że decydowało osta.tme 

1
8:6, 7.:5, 6:3. Obecn.1e po dwuch dniach meczu . d d h dó . h 

z Niemcami w Warszawie i Belgia w Poznaniu. spotkam.e pomiędzy Me Veaghe a .Elm~1em. Austria prowadzi z.1. mię zynaro owyc zawo w tcni:•c•WYC , z 
Był Jeszcze trzeci mecz przewidziany w ostat- S~otka~1~ to wygrał po przeszło dwugo.dzmn.eJ . Berlin, 7 czerwca. ud~iał~m ~akiet polskich, ..:zes!cich, au~triackich 
niej chwili i"ediJak odwołany, z Czechosłowacl" w.alce 1.nandczyk w czterech setach 6.3, 3.6, Niemcy dzięki wygraniu spotkania w grze : i me!11ieckich. . . „ 6 4 11 9 podwójne! rozstrzygnęli już na swoją korzyść 1 Pierwszego dnia Warm1ń.~k1 wygrał z Kun-
o puhar środkowo • europejski. Ale czyż na- · ' · · Paryż, 7 czerwca. mecz z Argentyną. Obecnie prowadzą Już li ze 6:2, 6:1, 6:3, a Bełdowski pokonał. 9ueffro 
wet trzy mecze, wszystkie u siebie w domu od- Po pierwszym dniu meczu pomiędzy fran- Niemcy 3:0. Paraz Cramm, Iienkel pokonała 6 :~, 6:4, przegrywając Jedna!~ w drugiei run-
powiadaią naszym amblc!om? Nie nalleple) to cją a Jugosławią wynik spotkania brzmi 1:1. 1 parę argentyńską de Castillo, Zapa lekko w dzie z Koschelem ~:6• .6:4, Z:o. 
swiadczy 0 zdolności zdobywania wartościo- Pallada pokonał niespodziewanie Boussusa 6:3,1 trzech setach 6:1, 6:2, 6:3. Pozatem Warmmsk1 pokonał Kurchego 0:6, 
wych przeciwników naszej mair;istratury pięś- 2:6, 6:3, 6 :2 a Destremau WYgrał z Puncecem 6:4, 6:4. 
ciarsklel, kiedy w roku przeollmpiJskim, nie Tłoczyń.ski wyeliminował czec-ha Seimę 
mówiąc Już o roku ollmpllskim, nie udało si~ J • b • k 9:7, 6:3. 

wać. Co pewien czas słyszy się o pertrakta- siorka 6:0, 6:1, a w drugiej Nickela 6:1, 6:0. 
nic warto~clowego poza Niemcami zorganlzo- u nJ o rzy n a o Is u Popławski pokonał w pierwszej rundzie Gon 
cJach PZB, z których zazwyczaJ wychodzą 

ni~iw roku ub •. telefon i Poznania przyniósł Pierwsze mecze o mistrzostwo Doskonały wynik 
wiadomość, pow1tar1ą przez oir;ół soortowy Pol-
ski z niekłamaną radością. Polska postanowiła I Lódź, 7 czerwca. stępujące: w rzucie OSZtZei?em 
ubiegać się o organizacje mlstr~ostw Europy, Wczoraj rozpoczęły się na boiskach łódz• . . WKS~-LTSG. 4:0 . (1 :O). • . Na zawodach lekkoatletycznych w Helsing-
które przewiduje się do Poznama. No. nares;i:- kich mistrzostwa okręgowe junJorów w piłce Juniorzy WoJSkOWYch wzięll. srogi rewanz 1 forsie Nikkanen uzyska! w rzucie oszczepem 
cie, czekać nas miała wielka Impreza pięś- nożnej. w świetle !nowacyj, wprowadzonych za zeszłotygodmową. p~rażk.ą. w czw~rn~eczu. doskonały wynik 12,15 mtr. 
ciarska. celowo do tych mistrzostw, przedstawiały się Tym re1:z~m wszystkie ich h~1e funkcionov.:a~y t W skoku wdał Laine uzyskał 7.28. 

30-go czerwca r. b. upływa termin zgłoszeń pierwsze gry b. interesująco. Poraz pierwszy znak~m1c.1e, góru_Jąc nad kazdą tak~ częsc1ą . W Sztokholmie .Erik Ny przebiegi 800 m. w 
reilektant·ów na organizację najbliższych, plą- zastosowany skrócony czas gry 2X35 okal:ał przec1w111ka. Juniorzy Ł TSG. wypadh w prze- · 1. 6 7 
tych z rzędu mistrzostw Europy. Na kongresie się reformą planową i dobre przemyślaną„ Już ciwieństwie do nich zupełnie bez wyrazu, a iuż , czasie ·5 ' · 
w dniu 7 sierpnia r. b. w Berlinie, ofeity pędą bowiem wczoraj wyszło na Jaw, iż młodzi a wręcz słabo WYPadla gra ich napastników z ; p N • h dl • 
rozpatrzone; reflektantów, o Ile sle orjentule· n!ezawsze ładnie fizycznie rozwinięci chłopcy Chłopickim i Bombą na czele. Sędziował p. aVQ Urml an UJ! 
my, Jest mało. Polska mogłaby z tego przetar- z ledwością wytrzymują tempo nawet w takim Mikołajczyk. 
gu wyy]ść zwycl~sko, Jako że leży centralnie! okresie gry, to też wielce ryzykownem byłoby 
niż Anglia czy Italia, które na olbrzymią tę im- ich narażać na czas półtoragodzinnej walki. -
prezę reflektują, Oczywiście, że otrzymanie Poraz pierwszy praktykowany też był ciekawy 
placet na organizację mistrzostw Europy połą· paragraf, odrzucający całą procedurę karną, a 
czonc Jest z olbrzymiemi obowlazkaml. dający sędziemu prawo do usunięcia zawodni-

Kongres międzynarodowy z 14 maia 1935 r. ka na czas 2-10 min. (na wzór - przepisów 
postanowił, że wydatki uczestników w całości hokejowych). Znalazł on zastosowanie w 2-ch 

UNION-TOU~ING-NORDJA 7:0 (3:0). 
Pioletowi zagrali spotkanie b. dobrze, wy­

grywając je bez śladów zmęczenia. Juniorzy 
Nordii trzymali się dosć dobrze tylko przez 
pierwsze 20 min. 

Jak informuje prasa niemiecka. znany re­
kordzista i znakomity biegacz fiński Paavo 
Nurmi, zajmuje się obecnie handlem artykuł:!­
mi konfekcji męskiej. 

Nurmi otrworzyć miał w Iielsingforsie sklep 
konfekcyjny. 

względnie częściowo pokrywane będą przez er- wypadkach. Dobre wrażenie pozostawi! v.:resz. . LKS.;--MAKKABI. 3:0 (1:0). . 
"'anizatorćiw. Wobec tego, że likwidacła finan- cie ściśle przestrzegany ceremonjal kazdego Wymk uwazać mogą 111eb1escy za szczęśl!· zwierciadleniem przebiegu zawodów, które nie 
~owa tak wielkiej imprezy trwa zwykle zbyt meczu: pozdrawianie się drużyn~ witanie się, z wy, przez cale bowiem 90 _min. uwidocznił~ się wykazały wyższości żadnej z drużyn. 
długo, postanowiono, że państwo ubiegające się publicznością, okrzyk na czesć zwycięzcow j znaczna przewa?a zwyc1Gzc:y. czego n.ailep-
0 organizację mistrzostw musi złożyć wadium. oraz podziękowanie sędz1e~u za p~z~pr~wadze szym d?wodem, ze bramkarz ich zaledwie raz 
które bez kwestii jest do podziału miedzy ucze- nie gry. Metoda wychowania młodz1ezy ! wpo-

1 

tknął piłkę. 
stnlkami mistrzostw. Jednym słowem należy ienia iei pewnych podstawowych obowiązków 
gwarantować sume fixe. • na zawodach sportowych - bardzo racionaln:i. ~AR·K<?CHBA . - SKS. _3:3 (1 :1). 
Leży przed nami bilans finansowy mistrzostw .Wyniki oierwsz:vch pięciu SP.Otkań b)'.łY. Aa· Wynik rem1soy.ry: 1est naor;oł dobrem od-

WIMA-BAR-KOCHBA II 7:0 (2:1l). 
Dobrze WYszkolona jedenastka Wimy gnio· 

tla niemi!osiernie przez cały czas gry, nie na• 
trafiając, zwłaszcza po pauzie na większy opót 
ze strony Bar.-I<o.chb;v. J' 
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Codlienna nowelka „Expressu·" Patacho,n • 

Zona marynarza I -
Joe May był stano'Wczo jednym znaj· 1 r.._,.Ą,:-~::::::~:-:;:--;~-:----:;;:";\'.'::~-=-----. 

lepszy·ch maryna·rzy na wielkim statku 1· · 

transoceanicznym „Atlantic". 
Oficerowie stale go wyróżniali. Ko- I 

ledzy przepad~11li za nim. Polrafił bowiem l 
kazdemu się przysłużyć, pozyczał pienią- I 
dze i nikomu nie odmawiał swe.j pomocy I 
w trudnych sytuacjach. 

Najbardziej jednak kochały May ko­
biety. Nie należało się temu dziwić. 

May był wysoki, atletycznie zbudo­
wany, miał wąskie staiowe oczy, ogorza· !1 

łą twarz i wsp·aniałe kasztan·owe włosy. 
Joe nie zwracał jednak żadnej uwa·gi ! 

na kobiety. 

Kochał t~lko swą żonę Wirginj.ę, kt~- to co ma znaczyć?!„. Dziedzic: - Inteligenci, powiadacie?• Wicek: - Pssst!„. Trza zrobić jakiś 
rą i;i;no.stawił samą w słoneczne] Kah· Do mojego sadu będziecie się zakradać? Aa,aaaa, to co inne.go„. W. takim raizie l kawał!„. Już nasze belfry idą! 
fc.rn1i. C k · · ł b · d' d · d · W k BĄA k I J · S d f t A f' w· A' • b ł b ze a1cie, o uzy, Ja was nauczę mare· mam ~a was w sam ra~ o powie me za· ace : - qouŹ spo• ·a.jny „. uz 1a 

ą ząc. z 0 ~i;ay •ir"'tn1a . Y a ~r: j sui... jęcie ... Zajmiecie się wychowaniem moich im tak życie osłodzę, że z rozkoszą rzu· 
dz~ u_rodziwą mewiastą. J.oe· wierzył 1e1 Pat: - Pa„ pa .. pa„ painie hrabio ko- synalków.„ cą się pod tramwaj.„ Nie cierpię geogra· 
&wię~ie. . . I chany, my jesteśmy bezrobotni inteligen· Patach0n: - Bardzo nam miło.„ Wy- fji, więc przedewszystkiem spalę ma,pę 

N1~dy m1: nawet prz~z ~ysl me prze· I ci, przyrodnicy z wykształcenia i zamiło· chowanie to nasza specjalność„. Nieda- Ewropy.„ To ci będzie heca!.„. 
~zło, ze w c1:i:gu tylu miesięcy, spędzo· 1 wani1a 1 więc chcieliśmy zbadać jaJkiego wu.o żeśmy tak ślicznie wychowali jedne 
nych samotnie w małym domku mogła- gatunku rz<>rrfo;o ro~nr-t w tvm sadzie ... ~o ko1h . ż,,_ no~zedł cłn „.„ .1„ , l··-" ~"10-''t. 
by go zdradzić: ---~----------..-...,,.,,......, ------...... ----~----«--. 

Pewnej nocy Joe maTzył na pokła· 
dzie o swej młodej żonie. 1 

Wkrótce przysiadł się doń j~den z je· 
;!o najbliższych przyjaciół. 

Potoczyła się rozmowa na temat ko· 
biet. 

-- Nie wierzę w wierność zon mary· : 
nny - oświadczył pzyjaciel - Kobie· : 
ta, która przez tak długi czas pozostaie 

' suma na lądzie, zawsze ulega rozmaitym ' 
pokusom. I 

-- To prawda - r-oześmiał się Joe- :­
Pra·iA·ie wszystkie zdradzają. Ale moja ' 
Wirginia jest inna. Wierzę w nią jak w , 
świętość i jestem pewny, że mi się nie ! Pat: - No, panowie młodzież, zabie-1 Pat: - Co to ma znaczyć?.„ Posze· J Pat: -· Doskonale!... Rzeczywiście, 
sprzeniewterzy. I ra~y. s}ę do pracy„. Y/ zyciu. rz.ecz naj· dłe~ po mapę Europy, a przyprowadzasz 

1 
pomysł genjalny!... Uwaga, łobuzy!... Oto 

_'Każdy tak sądzi _ odparł scep· wamieisza to geografia„. Gdzie 1ec;t ma· łaciatą krOJWę!... 1 macie przed sobą żywą maipę Europy„. 
tycznie młody marynarz - W gruncie pa?.„. . I Wi~e~ i W'_acek: - O, rety!„. Jeden Wszystko widać i.ak na dłoni . :. Nawet 
rzeczy wszystkie kobiety są jednako- ! Wtcek: - Mapa ?.„ My me mamy . belfer 4UZ zbzikował!... I Włochy w kształcie buta, są 'Wldocznel 
we. 1· r.:J.apy„ I Patachon: - Bądź spokojny, kolego 1 Wicek: - Na nic nasza radość„. Ale 

Widocznie zastanawiał się nad czemś. , JUZ l<l; to. za!~tw1ę„. ~Y im .tymc.zascm własme zyw1a mapa Europy!... mme popa~1ętal... Ja mu tę mądrość z 
Joe długo mu nie odpo.wiadał. . · .. ~atacbon: - ~aciuniu, .nie martw się,

1
. prof.es.orz.el... Wiem co robię!.„ To jestl ja ~emu ku~ykovv-i nie daruję I„. Ju:Z: on 

W . l'ł . . 
1 

1 opow1ada1 rozne hooki-kleekr,·a 1a -po• głowy wybi1ęl.... 
. reszcie zapa 1 pa~iero·sa i spog ą- 1 starnm. się 0 mapę„ „ 

da1 ąc tęsknym wzrokiem na horyzont j -----------------'~ ......,IMll",,.-..,,..,rr-=r""W"-----------. ..,.,. ___ ..,,., ....... ~--.,-------... 
rzekł: 

- Zrobię niezwykły eksperyment.\ ~ 
Dziś jeszcze napiszesz list, w którym i . 11 

I\ <""; 1. ~;, 
zakomunikujesz Wirginji, że zginęłem w '. - ', 1 

czasie burzy. List ten wyślę w najhliż- 1 JL. ,.. · 

szym porcie. Jestem pewny, ze Wirginia ,t-,~~· , ~~~~ 
mimo oirzyma,nia takiej wiadomości nie ' "" ~ . ('1, ...i., - • '!? 
zwiąże się z :Z:adnym mę:Z:czyzną. Nikt "'-~ ~('-"" -~ \ ~ /~ ~.- :. _r __ -~ 
nie potrafi jej mnie zastąpić. ! • _ .f:J" '5"-

- Nie radziłbym ci te~o czynie .....:.. · :;~~.(\· . --~, :-:-:.~ ;::;;::_~:: : :-;, 
roześmiał się przyjaciel - Możesz ją ~ .... ~~~!.' · 

·::' .• 1lll••'; -slrncić na zawsze. Gdy dowie się, ze nie ·-„,_..., · ~ ,_, 
zyjesz, poszuka innego. ! "ŃV!J.i...., 

- To jest niemożiliwel - oburzył się ~, 1 ~ , :' 
1 "(;i;.f~~1'łH~(~~'Wlllif/# ' 1 ' 
,\\I• - „!/„ , _

111
,.. „11~1 

Joe . - Napiszemy zaraz ten list. I . · „ 
· ~~łodzi marynarze długo układali ra-' ~at: - śerwus, Pata~honku, poidę 

zem treść listu. I trocnę nad wodę, a ty się tymczasem 
Wicek: - Aleśmy go fest wpakowa· j 1Wicek: - A tera.z - raz, dwa i kzyl 

li do ~ego :v~ka!„. Ciągnij, ta roboita 1 Lu do wody!... O, taki... Gotowe!.„ 
Ukończyli go dopiero o świcie. p~z.eśpij„ .. Nasi ucznio~e p~wnie odr~-
A gdy nazaiutrz w południe „Atlan· : bt.a1ą le~cJ~, bo za~ahśmy i.m tyje, ze 

tie" zawinął do jednego z portów połu· '. przez. miesiąc tego ~u~ odrobią.„. . 

n:un się opi:ticil„. Odeclice mu się na l Patachon: - Rety!... Na pomoc!.„ 
przyszłość używania krowy z,amiast ma· Pat: - Co to?.„ Jeśli się nie mylę, 
py!„. z worka rozległ się słowiczy głosik Pa· 

d niowo·afrvkańskich wr.zucili list do ' Wicek: - Uwaza1.„ Teraz zabierze· 
skrzynki. i my się do roboty i sprawimy łaźnię temu 

Minęły cztery miesiące. j kucykowi... Dawaj worek„. Szybko!.„ 

Joe O [~dawna żałował, że wysłał ten· 

Patacbon: - Wypuśćcie mnie z tego : ta,chona! A to łobuzy!... Mego serdecz­
worka, bo się uduszę!„. O, rety, nie rwy· nego przyjaciela do wody wrzucili!... 
tr.zymaml„. Trzeba go rafować!... Lecz jak?„. Już 

Wacek: - Czekaj, w wodzie zrobi ci wiem!„. 

d raszny "ftst. i się lepiej„„ 

Poprzednio bowiem często otrzymy· 
wał od niej listy w kazdym porcie. i 

A teraz Wiq~inja nie pisała. Uwa:Z:ała 
go przecież za nieboszczyka. ! 

Wreszcie „Atlantic" zakończył swą ' 
podróż. I 

J oe wrócił do Kalifornii. 
Był szczęśliwy. Nareszcie ujrzy uko· . 

chaną Wirginię. I -
I -J -1 - - - ~ ·-..::::.. Ani na chwilę nie przeszło mu pr~ez -........__~._ :---= ~ __,_--. __ 

myśl, że mogłaby mu się sprzenie·..vie· łi/9. ' _,.,,Jt/. ~ - ....:::- ~ l..=:..J~-llf::::::~~ 
rzyć i związać się z innym mężczyzną. I .r--.... „.r ·-41"- ,,_ · · • 

,,rl//; ~,,,,, • . , -.....·· .·:,. 

Niestety, rzeczywistość była bezli-

1 

";..,,iw -M'"' . ......, _,.J'Jvw Ął,...,. f'lu„"':""H:;.,...,,;;;;.. ... ~,...__<_.,._...J """łi"'"!' _.----....;::::_ 
tosn a. ,.,... _,..,.:!-.» ,,..11, _,. „..- , .~ ...... „ •. 

Gdy przybył do małel!o miasteczkał -------~P-t ___ N __ ......:_......:_ . .:..,----U-ff_f_f ,---=::::;,;;~--=:;;si;>.i 
d k ł h 

a ~ - o, na.reszcie„„ „. 
na worcu spot a zniajomyc . Ale-m siię spocił!... To był rekordowy 

Dowiedział się od nich, że Wirginia\ rzut dzidą! Patachon uratowany!.. 
już od kilkt: miesięcy mieszka z pewnym Patachon: - Rety!„. Co się stało?„; 
mło dym oficerem„. Czy jestem już na dnie morza!?„. · Czv 

A najstraszniejsze było, że jak stwier· mnie połknął już wielorybi? .• 
dził wkró tce, listu o iel!o rzekomej śmier­
ci wogóle ni~ otrzymała. 

List ten gdzieś zaginął w drodze„„ 
Dol. 

Pat: - A teraz macie, łobuzy, za 
swoje!... Pamiętaijcie, że nauczyciel to 
nie kamień, którego można do wody cis· 
nąćl„ .. 

Wicek i Wacek: - Uuuuu-aa:aaaa!... 
To ju:Z: lepsza geografia!... Uuuuu!... 

PatachOn: - A teraz, marsz do do­
mu i nie wypuszczę rwa.s z pokoju, dopó· 
ki nie znajdziecie na krowie tej rzeozki, 
do której chcieliście mnie wTZucićl 
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